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ROK I.

Prawie milion żołnierzy pod bronią
Min. Pleven o wysiłku wojennym Francji

Paryż (A.P.). — Minister obrony narodowej Rene Pleven, 
autorem pierwszego projektu armii europejskiej, ogłoszonego 
1950 r. — udzielił wywiadu dziennikarzowi amerykańskiemu
Kleimanowi z agencji „U.S. News and World Report”, w sprawie trak
tatu o Europejskiej Wspólnocie Obronnej oraz wysiłku militarnym Fran 
cji.

Minister stwierdził, że przedłożo
ny do ratyfikacji parlamentowi fran 
cuskiemu projekt traktatu o Europej
skiej Wspólnocie Obronnej jest w 
pewnych punktach różny od pier
wotnego projektu francuskiego. Ale 
obecny projekt, który napotyka na 
szereg krytyk w opinii publicznej 
francuskiej, jest jednak najlepszym 
sposobem włączenia wysiłku zbroje
niowego niemieckiego w ramy ogól-

NAGRODĘ «FEMINA» 
OTRZYMAŁA KOBIETA

Paryż (AF.P.). — Kilkanaście 
pań literatek pod przewodnictwem 
p. Camille Marbo przyznało po sze- 
łegu głosowań nagrodę „Femina" 
za rok 1952 autorce p. Dominique 
Rolin za jej książkę pt. „Oddech"

Jej powieści najbardziej znane 
są to : „Bagna" (Les Marais) (1942) 
„Dwie siostry" (I946-, „Jestem tyl
ko miłością" (Moi, qui ne suis 
<ju amour — 1948), „Cień idzie za 
człowiekiem" (L’ombre suit le corps 
— 1950).

minister rolnictwa U.S.A.
Nowy Jork (A.P.) —Gen. Eisenho

wer powołał na przyszłego sekreta
rza rolnictwa Ezrę Bensona. Jest on 
specjalistą w sprawach rolnictwa i 
spółdzielczości rolnej, a przy tym je
dnym z „12 apostołów" sekty mor- 
motiskiej. Jako członek misji ratun
kowej tej sekty bawił przez 4 
lata w Europie.

S K O N E C K I 
MISTRZEM GRENOBLI 
W Grenoble odbył się, na tamtej

szych krytych kortach, turniej teni
sowy z udziałem Francuzów, Wło
chów, Jugosłowian i Skoneckiego.

Wielki sukces odniósł Władysław 
Skonecki, który w powyższym tur
nieju zdobył pierwsze miejsce. Sko 
necki wyeliminował w półfinale 
Francuza Garnero i wygrał w finale 
z mistrzem Jugosławii Branowiczem 
w czterech setach 2:6, 6:2, 6:2, 7:5.

SIEROTY Z PÓŁN. KOREI 
W NIEMCZECH

Berlin (A.PJ. — 200 sierot z 
Półn. Korei przybyło do Wsch. 
Niemiec .gdzie będą na koszt pań
stwa wychowywane i kształcone- 
Wkrótce przybędzie drugi transport 
również 200 dzieci.

Sprawa«odszkodowania»dla Kruppa
JESZCZE WISI
Bonn (A.P.). —■ Między trzema 

"Wysokimi Komisarzami a dr Ade- 
nauerem odbędzie się specjalna kon 
ferencja w sprawie odszkodowań 
dla Kruppa.

Jak wiadomo, projekt sojuszników 
przekazany w sierpniu br. rządowi 
niemieckiemu, przewiduje, że 
Krupp otrzyma 47 600.000 dolarów 
jako odszkodowanie za swe krai
nie węgla i huty ,oraz zwrot innych 
posiadłości .ocenionych na 95 milio 
nów 200 tysięcy dolarów. W za- 
łnian za to Krupp zobowiąże się na 
(piśmie, że nie będzie dążył do od
zyskania swych’ kopalń i stalowni.

Rząd niemiecki po zbadaniu spra

który jest 
w jesieni 
Robertowi

nej obrony europejskiej. Jeśli fran
cuskie Zgromadzenie Narodowe ra
tyfikuje traktat, dodając do niego 
szereg zastrzeżeń lub poprawek, 
rząd francuski uzna dopiero wtedy, 
czy te poprawki zmieniają zasadni
czo ducha traktatu, czy też nie. Ple 
ven od początku czynił wielkie sta
rania, aby spowodować ściślejszą 
współpracę Wielkiej Brytanii z Eu
ropejską Wspólnotą Obronną; stąd 
pochodzi przepis traktatu, pozosta
wiający członkom Wspólnoty pra
wie całą flotę do ich rozporządzenia 
ze względu na zobowiązania Francji 
i Angin wobec terytoriów zamor
skich.

JEDNA TRZECIA
BUDŻETU WOJSKOWEGO 

NA INDOCHINY
Cyfry podane przez min. Pievena 

dotyczące wysiłku zbrojeniowego 
Francji są następujące : w budżecie 
na r. 1953 Francja przeznacza 1.464 
miliardy franków, z tego zaś jedną 
trzecią mniej więcej stanowią wy
datki na wojnę w Indochinach. Fran 
cja spodziewała się na podstawie 
uchwał konferencji w Lizbonie porno 
cy amerykańskiej w kwocie 650 mi
lionów dolarów, otrzymała zaś tylko 
525 milionów, co powoduje koniecz
ność rewizji planów wojskowych.

W chwili obecnej Francja ma 
pod bronią 905.000 żołnierzy (pod
czas gdy w r. 1939 miała 875.000); 
od r. 1949 siły francuskie wzrosły o 
240.000 żołnierzy, tak, że w propor
cji do swej cyfry ludności Francja

Eisenhower musi cos przedsięwziąć
Nowy Jork (R.P.). — Na marginesie podróży gen. Eisenhowera na Ko

reę prasa amerykańska podkreśla, że generał będzie musiał „coś podjąć” 
w sprawie wojny koreańskiej nie tylko dlatego, ponieważ w tym kierun
ku szły jego zobowiązania wyborcze, ale i dlatego, ponieważ obecny stan 
tej kampanii trudno uznać za zadawalający.

Kampania ta przeszła w wojnę po 
zycyjną .zużywającą nerwy ludzkie, 
a niedającą żadnych rozstrzygnięć. 
Nieprzyjaciel posiada obecnie sil
ną artylerię, której niszczący ogień 
sięga głęboko poza pierwsze linie 
frontu. Wojska musialy zejść do ro
wów i stałych schronów. Wiele ze 
stanowisk zmienia wielokrotnie po 
siadaczy i wygląda jak Verdun lub 
Douamont z pierwszej wojny świa
towej. Żołnierze na froncie nie ko
rzystają mimo mrozów ze śpiworów, 
ponieważ obawiają się zaskoczenia.

Do podniesienia nastrojów wśród 
wojska przyczyniły się nylonowe 
pancerze, zabezpieczające przed od 
łamkami pocisków ,a także wyso
kiej jakości odzież zimowa i nowa 
broń automatyczna.

Zmiany w rządzie angielskim
Londyn (A.P.) — Premier Chur

chill podał do wiadomości, iż dwóch 
ministrów w rządzie angielskim zo- 
staje zastąpionych przez innych a na

W POWIETRZU

wy stwierdził, że na realizację tego 
rodzaju projektu nie pozwalają nie
mieckie ustawy..

ZACH.-NIEMIECKA 
POŻYCZKA

Bonn (A.P.). — Rząd zachodnio- 
niemiecki wypuści 11 grudnia swą 
pierwszą pożyczkę wewnętrzną w 
wysokości 500 milionów marek 
(41.650 milionów franków) na 5 
proc- i 5 lat. Celem tej pożyczki 
którą grupa banków zobowiązała się 
pokryć w 80 proc, jest spłacenie kil 
ku rządowych pożyczek krótkoter
minowych'.;

DZIENNIK WOLNYCH POLAKOW
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SOWIETY ODRZUCIŁY
WNIOSEK INDYJ W SPRAWIE JEŃCÓW KOREAŃSKICH

ma tyle samo żołnierzy pod bronią co 
Stany Zjednoczone. Pod koniec r. 
1953 atmia francuska ma liczyć 
950.000 ludzi. Wojna w Indochi- 
nach zatrudnia 26,5 proc, oficerów i 
42,2 proc, podoficerów wojsk lą
dowych. Ten procent jest nieco 
mniejszy w lotnictwie i w marynar
ce. Rząd francuski chce wzmocnić 
ilościowo armię francuską w Euro
pie i sprowadzić z Dalekiego Wscho 
du tyle żołnierzy, na ile pozwoli po
łożenie wojenne.
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Wiedeń (A.P.)- — Dziesiąty z 
:ędu oskarżony w procesie praskim

b .wiceminister handla zagr. Margo 
lius .przyznał się do winy, oświad
czając. że byl agentem wywiadu 
anglo-amerykańskiego, craz działał 
na rzecz obalenia Gottwalda i do
prowadzenia do ruiny gospodarki 
czechosłowackiej.

Swoisty rekord osiągnął b. reclak 
tor naczelny „Rudego Prawa" Si
mon. Przyznawszy się do udziela
nia tajnych informacji szpiegow
skich różnym zachodnim dziennika
rzom i politykom, m. in. Crossmano 
w i i Aleksandrowi Werthowi, o- 
świadczył: „Dzieje moich zbrodni 
i mojej zdrady powinny być dla 
wszystkich ostrzeżeniem. Wiem, że 
zasługuję na szubienicę. Zasługuję 
na tę karę i nie zadowolę się żad
ną inną".

Z zebrania Rady Politycznej w Londynie. Na zdjęciu Wydział 
Wykonawczy Rady. Siedzą od lewej: min. J. Zdziechowski — prze
wodniczący, A. Ciołkosz, Fr. Białas, R. Piłsudski, T. Zawadzki, 

St. Korboński, Zb. Stypułkowski, E. Sojka i B. Kuśnierz.

5 dalszych stanowiskach nastąpiły 
zmiany.

Przewodniczący Izby Lordów lord 
ustąpił z powodu choroby i zastąpio
ny zostanie przez lorda Salisbury, se 
kretarza stanu wspólnoty brytyj
skiej.

Lord Woolton mimo, że nie będzie 
miał żadnej teki, pozostanie w rzą
dzie.

Minister surowców lord Swinton 
wejdzie do rządu w miejsce lorda Sa 
lisbury i obejmie podsekretariat sta
nu dla Wspólnoty Brytyjskiej Liczba 
członków rządu zostaje w ten spo
sób podwyższona z 15-tu do 16.

Minister dla spraw gospodarczych 
Sir A. Salter zostaje ministrem su
rowców. Lord Lloyd mianowany zo
stał podsekretarzem stanu w mini
sterstwie spraw wewnętrznych w 
miejsce Davida Llewellyna, który 
wskutek złego stanu zdrowia podał 
się do dymisji. Na miejsce lorda Sal- 
tera mianowany został M. Maudlynk

Lordowie Woollen, Salisbury i 
Swinton obejmą nowe stanowiska 15 
grudnia po skończonej konferencji 
brytyjskiej wspólnoty narodów.

Nowy Jork (A.P.). — Komisja polityczna ONZ 
dalszym ciągu nad wnioskiem indyjskim w sprawie 
ców koreańskich. Sekretarz stanu Acheson określił 
nów Zjednoczonych wobec wniosku następująco:

Projekt indyjski jest poważny 
i posiada duże znaczenie politycz 
ne, lecz wymaga wprowadzenia 
pewnych poprawek.

Za wnioskiem z poprawkami 
oświadczyły się również państwa 
arabskie. Natomiast Wyszyński, 
któremu miejsca w kolejce mów
ców ustąpił delegat «polski».

„RUDEGO PRAWA”

BRACIA FIELD ODNALEŹLI SIĘ
Wiedeń (A.P.). — Proces praski 

przyniósł po raz pierwszy informa
cje o losie zaginionych obywateli 
amerykańskich braci Fieldów. Je
den z nich znikł bez śladu w Pra
dze w maju I949, drugi w sierpniu 
tego roku między Warszawą a Pra
gą. Nadto zaginęły żona i adopto
wana’ córka Noela Fielda, które 
udały się do Berlina w poszukiwa
niu za zaginionymi. Władze czeskie 
odmawiały dotąd w tej sprawie 
wszelkich wyjaśnień. Obecnie wy
szło na jaw, że ludzi tych swego cza 
su aresztowano, zarzucając im, że 
działali jako „agenci amerykańskie 
go imperializmu", m. in. werbując 
na terenie Czechosłowacji swych 
pomocników.

Na procesie padło nadto nazwisko 
obywatela amerykańskiego Aleksan 
dra Tanba jako „szpiega .sjonisty, 
przedstawiciela General Motors i 
byłego doradcy Czang Kai Szeka" 
Faub jednak zdołał na czas wydo
stać się z poza żelaznej kurtyny.

NOWY ATAK NA ŻYDÓW

Wiedeń (A.P.). — Ostatni nu
mer organu czeskiej partii komuni
stycznej „Rude Prawo" atakuje 

• sjonistów jako „agentów i najbar-

■

$8

Od prawej: prezes T. Bielecki i 
prof. Wł. Folkierski.

(Fot.: J. S. Markiewicz, London).

130 LOTNISK CHRONIĆ BĘDZIE 
ZACHODNIĄ EUROPĘ

Paryż (A.P.). — Olbrzymi łuk, sięgający od północnej Norwegii do 
południowych Włoch, obejmuje 130 lotnisk wojskowych Wspólnoty Atlan
tyckiej. Część tych lotnisk jest już gotowa, część znajduje się w budowie. 
Norwegia i Dania mają po 7 lotnisk gotowych. W Holandii buduje się 13
lotnisk, w Belgii 14, we Francji 41. 
burgu 1, we Włoszech 12.

Dotychczas wydano na ten -cel 
800 milionów dolarów, przy czym 
suma ta nie obejmuje baz lotniczych 
w Wielkiej Brytanii, Afryce Póln.,

bts&ie

obradowała w 
repatriacji jeń 
stanowisko Sta

oświadczył, że rząd sowiecki od
rzuca projekt indyjski jako 
sprzeczny z konwencją Genewską, 
nie przewidującą zapytywania jeń 
ców, czy chcą powrócić do swego 
kraju. Wniosek indyjski zdaniem 
Wyszyńskiego nie zmierza do skro 
cenią, lecz do przedłużenia woj
ny na Korei. Przy sposobności

dziej serwilistycznych pachołków 
imperializmu amerykańskiego", o- 
roza państwo Izraela jako „amery
kańską bazę agresji przeciw obozo
wi pokojowemu i państwom arab
skim".

ZBOMBARDOWANIE MOSKWY
DORADZA SYNGMAN RHEE

Toronto (A.P.). — Prezydent Połudn. Korei Syngman Rhee w wy
wiadzie z jednym z dziennikarzy kanadyjskich zapowiedział, że zapropo
nuje gen. Eisenhowerowi utworzenie 2-milionowej armii połudn.-koreań- 
skiej, która przepędzi komunistów aż po rzekę Jalu. Od Narodów Zjedno- 
czonych armia ta będzie potrzebowała jedynie pomocy w artylerii i lot 
nictwie.

Z punktu widzenia sytuacji świa
towej — oświadczył dalej Rhee — 
nie należy ograniczać walki do Ko
rei. ONZ rozprasza swe siły, wal
cząc z satelitami Rosji. Jedynym 
wyjściem jest zbombardowanie Mosk 
wy, bo demokracje nie zaznają bez
pieczeństwa, jak długo zbrodniarze 
na Kremlu będą przy życiu.

W końcu Rhee opowiedział się 
przeciw ściągnięciu na Koreę wojsk 
narodowo-chińskich lub japońskich. 
Szczególnie przeciw Japończykom 
naród koreański walczyłby nie mniej 
zaciekle, jak przeciw komunistom

DR GRUBER WIERZY
W INTERWENCJĘ ONZ

Wiedeń (A.P.) — Austriacki mini
ster spraw zagr. dr Gruber oświad
czył przed odlotem do Nowego Jorku 
gdzie zamierza wystąpić na forum 
ONZ w sprawie traktatu pokojowe
go z Austrią:

Dyskusja w tak wysokim miejscu 
i możliwa uchwala przygniatającej

Bagdad (A. F. P.). — Caty rejon Bagdadu znajduje etę obce-
nie pod zarządem wojskowym. W wykonaniu dekretu królewskiego o sta
nie wyjątkowym generał Abdul Alamin mianowany został komendantem
wojskowym stolicy Iraku.

Z chwilą objęcia tego stanowiska 
zarządził on zawieszenie 16 dzien
ników, z których 12 mależy do opo
zycji i zaprowadził cenzurę praso
wą-

Pięć partii politycznych zostało 
rozwiązanych a ich wydawnictwa i 
periodyki zawieszone. Ponadto a- 
resztowano 150 osób, z których

Zacięte walki trwajq
PIERWSZY ATAK NA NA-SAN ODPARTY

Hanoi (A.F.P.). — W ciągu 
nocy dwa bataliony komunistów 
zaatakowały wojska francusko- 
wietnamskie w Na-Sam.

Po czterogodzinnej zażartej

w Zach. Niemczech 35, w Luksem-

Grecji, Turcji i ewent. w Hiszpanii. 
Inwestycje te świadczą, jak wielkie 
znaczenie przywiązuje się do lotnic
twa na wypadek sowieckiej agresji. 

Wyszyński atakował Stany Zjedno 
czone iż «maltretują» jeńców i 
dążą do zatrzymania ich siłą. Na 
zakończenie Wyszyński ponowił 
swój własny wniosek, domagający 
się zwołania dla sprawy koreań
skiej konferencji politycznej, któ
rej uchwały wymagałyby 2/3 
większości.

Mimo stanowiska Wyszyńskie
go dyplomaci zachodni przypusz
czają, że rząd pekiński odnosi się 
do wniosku Indyj przychylniej 
niż Moskwa.

POTĘPIENIE MOSKWY

Nowy Jork (A.P.). — Specjal
na komisja polityczna ONZ uchwa 
liła 46 głosami przeciw 5 wnio
sek, potępiający rządy ZSSR i 
państw bloku sowieckiego za od
mowę repatriacji 13.000 dzieci 
greckich, deportowanych podczas 
wojny domowej.

większości Zgromadzenia Ogólnego 
— to fakty, które Moskwa powinna 
docenić. Ludzie odpowiedzialni za o- 
becną politykę zagraniczną ZSSR 
zdają się nie wiedzieć, że ich stano
wisko w sprawie Austrii nie będzie 
na dłuższą metę korzystne dla Rosji. 
Zapewnienia pokojowe i hasła o 
współżyciu między Wschodem i Za
chodem wymagają dowodów, świad
czących o dobrej woli Rosji. Dysku
sja wykaże, czy Kreml zamierza do
starczyć takiego dowodu.

Howy rząd Bieruta
Paryż (R.P). — Radio warszaw 

skie ogłosiło pełny skład nowego 
rządu Bieruta. Rząd składa się z 30 
ministerstw, z których 27 obsadzili 
członkowie PZPR.
Wicepremiarami rządu są: Józef Cy 

rankiewicz, Władysław Dworaków 
ski. Tadeusz Gede. gen. Piotr Ja- 

większość należy do partii komuni
stycznej lub do prokomunistycznego 
związku „zwolenników pokoju".

Po stolicy krążą patrole wojsko
we, samochody pancerne i lekkie 
czołgi. Wszystkie budynki państwo
we otoczone są strażą i chronione 
przez posterunki wojskowe. Wła
dze opanowały całkowicie sytuację.

walce, natarcie odparto.
W ciągu ubiegłej nocy oddzia 

ły komunistyczne rozpoczęły ak
cję w delcie rzeki Czerwonej, na
cierając na posterunki francuskie 
położone o 12 km na północny 
wschód od Hungyen. Komuniści 
atakowali szczególnie zaciekle po 
sterunek w Donkap, który mimo 
tych usiłowań odparł ataki.

Zacięte walki toczyły się o przy 
czółek w Vietri, który komuniści 
pragnęli zdobyć za wszelką cenę, 
i nacierali na niego nieustannie. 
Dzięki współpracy z samochoda
mi pancernymi wszystkie zakusy 
nieprzyjaciela odparto.

i komunizm
Proces Slansky'ego I Gemindera 

w Pradze zwrócił uwagę całego 
■ świata na fakt wielkiej wagi, z 
; którego polityka polska nie wy- 
; ciągnęła jeszcze dotąd należytych 
■ wniosków : na ewolucję etosun- 
; -ów między narodem żydowskim 
: i Sowietami oraz między Rosją 
i a światem arabskim.

W początkach rewolucji bolsze
wickiej Żydzi z Trockim, Kamie- 
niewem i Zinowiewem na czele 
odegrali znaczną rolę. Żyjąc w 
Rosji carskiej, państwie wówczas 
i od wieków najbardziej antyse
mickim na świecie — brali oni 
przez udział w rewolucji 
krwawej odwet za lata 
ku I upokorzeń, obsadzali 
le wysokich stanowisk w

zbyt 
uols- 
wie- 
pań-

stwie sowieckim. Propagandzie ko
munistycznej służyło w okresie 
międzywojennym z przekonaniem 
wielu Żydów, żyjących wśród wol
nych narodów Europy i Ameryki.

Krwawa czystka „trockistów I 
zwycięstwo Stalina nad Trockim 
w latach trzydziestych oznaczało 
początek likwidacji wpływów ży
dowskich w „górze” sowieckiej. 
Dziś po latach 15-tu Rosja stali
nowska wraca do haseł antysemic
kich Rosji carskiej. Taką właśnie 
wymowę ma m. inn. proces Slan- 
sky'ego i Gemindera I propagowa
ny prawie jawnie już dzisiaj an 
tysemityzm reżymu Gottwalda w 
Czechosłowacji, a także usunięcie 
Anny Pauker i jej zwolenników w 
Rumunii.

Trzymają się jeszcze w Polsce 
na wysokich stanowiskach w par
tii i w rządzie Berman, Zambrów 
ski i Minc oraz orzędnicy pocho
dzenia żydowskiego w Bezpiece i 
aparacie państwowym, są to wszak 
że Żydzi (w czym społeczeństwo 
polskie dobrze się orientuje), któ
rzy dla komunizmu musieli już, 
lub będą musieli, wyrzec się 
związku z narodem żydowskim, 
który po krwawych hekatombach 
hitlerowskich odbudował po woj
nie państwo izraelskie w części 
Palestyny.

Obecne ataki komunistów na sjo
nistów i państwo Izraela wykazu
ją, że Moskwa zgodnie z doktryną 
materializmu dziejowego — zwal
cza ruoh narodowy żydowski, po
dobnie jak zwalcza ruchy narodo
we polskie, litewskie, ukraińskie 
czy gruzińskie. Manewr „góry” 
sowieckiej jest wyraźny : przez 
wzniecenie nagonki antyżydow
skiej odwrócić uwagę ludności w 
krajach „satelickich" od trudnoś
ci gospodarczych oraz usposobić 
przyjaźnie dla Rosji ludy arabskie, 
zajmujące tak ważną pod wzglę
dem strategicznym pozycję na Blis 
kim i Środkowym Wschodzie.

Ten krok sowiecki, jeśli będzie 
oznaczał naprawdę rozpoczęcie 
wojny politycznej między naro
dem żydowskim a Sowietami — 
pociągnie za sobą konsekwencje 
daleko idące w polityce światowej. 
Siła Żydów i ich solidarność są 
znane ; po Hitlerze mogą się o 
tym przekonać także komuniści.

B. Z.

roszewicz, Stefan Jędrychowski, 
Zenon Nowak, Hilary Minc i Kon
stanty Rokossowski.

Skrzeszewski ma dalej tekę spraw 
zagranicznych, Świątkowski sprawie 
dliwości, Radkiewicz bezpieczeń
stwa, Sztachelski zdrowia, Rapacki 
szkół wyższych, Dąb-Kocioł rolnict
wa. Jarosiński oświaty, Podedwor- 
ny leśnictwa, Nowy minister finan- 
sów.Dietrich był w poprzednim rzą
dzie ministrem handlu wewnętrzne
go, Feliks Baranowski został minis
trem gospodarki komunalnej, wice- 
min- Sokorski ministrem kultury i 
sztuki, były minister przemysłu mięs
nego i mleczarskiego Minor minis
trem handlu wewnętrznego, b. mi
nister finansów Dąbrowski ministrem 
handlu zagranicznego, były prezes 
Najw. Izby Kontroli gen. Jóźwiak 
ministrem kontroli państwowej.

Koła dyplomatyczne w Warsza
wie stwierdzają, iż istotna różnica 
między nowym rządem a poprzed
nim polega na większej koncentra
cji władzy w rękach komunistów. W 
rządzie obecnym nie ma Bermana 
ani gen. Ochaba

Z ZAPARTYM 
ODDECHEM 

BĘDZIE ŚLEDZIŁ CZYTELNIK

POWIEŚĆ
NAPISANĄ SPECJALNIE 

DLA „SŁOWA POLSKIEGO" 
Pełna napięcia akcja powieści to- 
czy się w Paryżu i w Londynie. 
Tajemnicze zabójstwo, afera szpie
gowska i miłość dwojga młodych 
przeplatają się w wartkim toku 

porywającej akcji.

OSOBLIWY POWRÓT 
pióra Andrzeja MOYKOWSKIEGO. 
Czytelniku! Nie spóźnij się! Zama
wiaj „Słowo Polskie" na grudzień!

jUŻ ZA KILKA DNI 
zaczynamy druk powieści pt.:
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Jałta, Poczdam 
i ziemie zachodnie

W „Biuletynie Politycznym" znaj
dujemy' obszerne streszczenie spra
wozdania przewodniczącego przedsta 
wicielstwa Bady Politycznej w Sta
nach Zjednoczonych St. Korbońskie- 
go, a w nim taki ustęp:

Zapowiedziane unieważnienie Jał
ty, jeśli zostanie dokonane, zlikwidu
je wreszcie międzynarodową aproba
tę, daną wcieleniu ziem wschodnich 
w skład Rosji Sow. i uczyni ten akt 
bezprawnego zaboru blisko połowy 
Polski także aktem bezprawnego 
zaboru w rozumieniu polityki amery 
kańskiej. Niestety odezwały się już 
głosy amerykańskie, domagające się 
jednym tchem unieważnienia wraz z 
Jałtą układu w Poczdamie, a to z 
intencją równoczesnego otwarcia 
sprawy granicy na Odrze i Nysie, 
dla której w oczach polityki amery
kańskiej jedyną i to ograniczoną pod 
stawę stanowi układ poczdamski. 
Znane są nam wszystkim inne bar
dziej wartościowe elementy, na któ
rych polityka polska opiera nasze 
prawa do ziem zachodnich, zamiesz
kałych obecnie przez około 7 milior 
nów Polaków. Nie sądzę wszakże, by 
dobrą usługę obronie tych granic od 
dały te glosy, jakie się rozległy w 
czasie ostatniej sesji Rady Narodo
wej a które sekundowały poglądom 
amerykańskim, domagając się unie
ważnienia obok Jałty także i Pocz
damu, a zatem likwidacji jedynej w 
rozumieniu polityki amerykańskiej 
podstawy dla naszych praw do ziem 
zachodnich.

Wywody mec. Korbońskiego za
sługują na uwagę. Z polskiego punk
tu widzenia walka z układem pocz
damskim nie ma sensu. Walczą z 
nim Niemcy i ich sympatycy w A- 
meryce. Jak długo jednak w polityce 
amerykańskiej sprawa naszych 
ziem zachodnich wiąże się z Poczda
mem, który przecież był konsekwen
cją Jałty, polityka polska musi 
czuć się niepewnie. Rzecz w tym, by 
oderwać stopniowo sprawę ziem za
chodnich od Poczdamu. To trudne, 
ale nie jest niemożliwe.

REKORD 
urzędowego pośpiechu

Aleksander Król, robotnik z gazow
ni, złożył podanie do urzędu ubez
pieczeń społecznych we Wrocławiu w 
r. 1950 o przyznanie mu należnej eme
rytury I zasiłku starczego. W pierw
szych dniach listopada 1952 r. obcho
dził on dwuletnią rocznicę złożenia 
podania, na które komunistyczni ad 
administratorzy dotychczas nie raczy
li udzielić odpowiedzi.

«Więzienia włoskie sq lepsze, niż wolność 
w Czechosłowacji*

MÓWI ULECZONY Z KOMUNIZMU WŁOCH

Pod tytułem ,,Smutna odyssea ko
munisty z Viterbo zbiegłego do 
Czechosłowacji” dziennik rzymski 
„II Messagero di Roma” podaje 
dzieje byłego sekretarza komórki par 
tyjnej w Viterbo, który przed kilko
ma laty uciekł do Czechosłowacji i 
tam się wyleczył z komunizmu.

■ „Więzienia włoskie są lepsze niż 
wolność w Czechosłowacji” oświad 
czyi p. Matteo Massenzio po wy
dostaniu się zza żelaznej kurtyny 
Matteo Massenzio był przed laty se
kretarzem politycznym oddziału par
tii w Viterbo. Bardzo aktywny na 
tym stanowisku rychło obciążył swe 
sumienie szeregiem przestępstw wo
bec państwa i porządku publiczne
go, a kiedy w rozruchach przezeń 
wywołanych zginęło dwóch poli
cjantów, przebrała się miarka i to
warzysz Massenzio został skazany 
na 2 lata i 11 miesięcy więzienia. 
Wyrok zapad! zaocznie, gdyż win
ny, czując pismo nosem, na czas u- 
kryl się w gmachu partu w Rzymie. 
Po ogłoszeniu wyroku władze partyj 
ne wysłały go do Mediolanu, a 
stamtąd zaopatrzywszy w obcą wa
lutę i fałszywe papiery za granicę, 
do Wiednia. Tam już czekął nań 
specjalny agent komunistyczny, któ
ry się zaopiekował zbiegiem, a po 
trzech dniach przekazał go innym a- 
gentom, z'którymi p. Massenzio za
jechał do Pragi.

Podawany z rąk do rąk i pilnowa
ny nie orientował się w komunistycz 
nej rzeczywistości. Lecz w Pradze 
zostawiony sobie samemu poznał ją 
bardzo dobrze i to bezpośrednio- 
Najpierw został przewodniczącym 
„wspólnoty włoskiej”, składającej 
się z takich sam jak on zbiegów z 
„burżuazyjnej i klerykalnej” oj
czyzny. Massenzio rychło popadł w 
zatarg z „wyższymi czynnikami” i 
podał się do dymisji. Krok ten, nie
słychany w ludowej demokracji, 
ściągnął na byłego sekretarza szereg 
nieprzewidzianych konsekwencyj. 
Aresztowany i osadzony w więzie-

JESTEM WOLNY

Iłowa biurokracja podporą reżymu
V/ Polsce poćł rządami komu

nistycznymi do niesłychanych roz
miarów rozrosła się warstwa urzęd
nicza. Zaliczyć do niej należy nie 
tylko urzędników państwowych I 
samorządowych, lecz także olbrzy 
mi personel urzędniczy we wszyst 
kiego rodzaju przedsiębiorstwach 
przemysłowych i handlowych. Aby 
zdać sobie sprawę z potwornych 
ilości urzędników wystarczy zacy
tować jeden przykład: Mianowi
cie jedna tylko instytucja Związek 
Spółdzielni Samopomocy Chłop
skiej obejmujący około 3.000 
spółdzielni gminnych z filiami po 
wioskach, aparat skupu poza kon
tyngentowego artykułów produk
cji rolniczej oraz niektóre zakłady 
usługowe jak piekarnie, masarnie, 
gospody ludowe---- zatrudnia
przeszło 100 tysięcy pracow
ników w znacznej większości 
nie będących pracownikami fizycz 
nymi lecz umysłowymi! Inne, insty
tucje tego typu jak np. Centrala 
Mięsna, Centrala Spółdzielni 
mleczarsko-jajczarskich. Państwo
we Zakłady Zbożowe, Państwowe 
Zakłady Drzewne zatrudniają rów 
nież tysiączne rzesze urzędników 
do czego dodać należy wielkie 
ilości milicjantów i urzędników 
Służby Bezpieczeństwa Publicz
nego.

Żyją z chłopów i robotników

Jest rzeczą zrozumiałą, że obok 
dawnej inteligencji urzędniczej 
stanowiącej już stosunkowo mały 
odsetek nowej biurokracji napły
nęły ogromne ilości zupełnie no
wych urzędników z warstwy chłop 
skiej i robotniczej. Wielu z nich 
posiada bodaj b. małe kwalifika
cje do pracy umysłowej, ale po
parci przez swoich «kumotrów» z 
wszechwładnej partii komunistycz 
nej (PZPR) woleli oderwać się od 
pracy fizycznej. Jakkolwiek prze
ciętne wynagrodzenie na szczeb
lach niższych i średnich urzędni
ków jest za małe w stosunku do 
kosztów utrzymania, ludzie ci ce
nią sobie ten «awans społeczny*, 
jak to się w Polsce często teraz 
mówi, a w jeszcze większym stop
niu porzucenie wysiłku rąk.

Ustrój totalistyczny, aby utrzy
mać przy życiu tak liczną warstwę 
urzędniczą, z której przede wszy 
stkim rekrutuje się agitatorów par 
tyjnych i szpicli, musi w coraz więk 
szym stopniu odbierać owoce cięż
kiej pracy chłopa i robotnika fa

ntu poznaje brutalną silę komuniz
mu.

„Kiedy uciekałem z Włoch wa
żyłem 90 kg. a po wyjściu z więzie
nia w Pradze tylko 60” — tak lapi
darnie ujął swe dzieje i różnicę sys
temów p. Matteo, były komunistycz 
ny aktywista. Zwolniony z więzie
nia otrzymuje przydział w jednej z 
fabryk Tu bacznie przygląda się o- 
kropnościom komunistycznego wy
zysku robotnika i cichej a nieustan
nej tegoż walce z reżymem. Nie 
przyzwyczajony do ciężkiej pracy, 
wyczerpany więzieniem rychło za
pad! na zdrowiu i to tak dalece, że 
musiał iść do szpitala. Jeszcze me 
zupełnie zdrów znów musi iść do fa
bryki. tym razem w Usti. 1 tam znów 
zapada wkrótce na zdrowiu. Zroz-

NOTATKI
W Warszawie odbył się tydzień 

nauki chodzenia po ulicach. Prasa 
twierdzi, ze coroczne tygodnie tego 
typu nie pomogły wiele, gdyż za
równo kierowcy jak i przechodnie 
dalej są nieostrożni. Statystyk wy
padków jednak nie ogłoszono.

Nowe spodnie z welwetu kosztują 
220 zł. w centralnym domu towaro
wym w Warszawie.

Ogłoszono w Warszawie, że od za
kończenia okupacji niemieckiej, 
13.600 wiosek w Kraju otrzymało in 
stalację elektryczną.

Suknia wełniana kosztuje w War
szawie od 180 do 670 zł. w central
nym domu towarowym. Zimowe pła 
szcze damskie z kołnierzem futrza
nym kosztują 2100 zł.

O wypadkach podpalenia zabudo
wań państwowych stacji traktorów 
w lubelszczyżnie donosi „Trybuna 
Ludu", nie wymieniając miejscowo
ści.

Etycznego. Za przykładem Sowie
tów także w każdej fabryce wzra
sta i wzrastać będzie nadal liczba 
inspektorów, kontrolerów, sekreta 
rzy związku zawodowego, persone 
lu biurowego itd. potrzebnych dla 
możliwie najdokładniejszego szpie 
gowania robotników i pilnowania, 
aby s#ły ich były w coraz więk
szy sposób wyzyskiwane. Nic dziw

!] Niniejszy artykuł stanowi część? 
I; cyklu skreślonego specjalnie dla 

naszego pisma przez wybitnego]; 
;! działacza politycznego, członka]; 

; władz centralnych Stronnictwa z 
; Narodowego, który niedawno te-1] 
mu przedarł się z Kraju. Jest to ;!

I]najświeższa i najobszerniejsza re-]' 
I lacja z Kraju. Zasługuje więo na J 
; szczególną uwagę Czytelników.]; 
I

nego, że w fabrykach rośnie nie
nawiść robotników do personelu 
niepracującego bezpośrednio w 
produkcji, na wsi nienawiść chło
pów do wszelkiego rodzaju in
struktorów, sekretarzy, korespon
dentów itd.

Donosiciele, łapownicy

Nie ma na wsi czy w mieście 
walki klasowej, bo nie ma «ob- 
szarników*, fabrykantów i więk
szych kupców, a drobny kupiec i 
prywatny rzemieślnik są warstwą 
tępioną i ginącą — ale jest niena 
wiść do nowej biurokracji, jako 
podpory reżymu. Kradzież surow 
ca lub towarów, łapownictwo, róż 
nego rodzaju nadużycia krzewią 
się w niej w zastraszający sposób. 
Tylko mała ich część jest wykrywa 
na przez władze. A także nie 
wszystkie wykryte przestępstwa 
są ogłaszane, wiele z nich sądzo
nych jest w sposób cichy bez po
dawania streszczenia rozprawy są 
dowej i wyroku do wiadomości 
publicznej. Przestępczość w wiel
kim stopniu jest wynikiem nie tyl 
ko tej formy samopomocy przy 
niskich płacach, ale i rezultatem 
tego, że męty społeczne wszyst
kich warstw ludności przyczepiły 
się reżymu a głównie do jego biu 
rokracji i częstokroć kto głośniej 
propaguje hasła komunistyczne, 
tym jest większym złodziejem.

Donosicielstwo i wzajemne 
szpiegowanie jest nie tylko wyna
gradzane, ale i żądane od po
szczególnych urzędników. Jeśli w 
tych warunkach stosunki nie sta
ły się jak'w Rosji nieznośne i nie 
przybrały charakteru bezwzględ-

paczony szuka pomocy u „towarzy
szy” ze „wspólnoty”, a brutalnie 
odepchnięty zdobywa się na listy do 
Togliattiego i samego Gottwalda, 
których prosi o umożliwienie mu po
wrotu do Wioch. Te wszystkie za
chody zaprowadziły go znów do 
więzienia w maju br. Wypuszczony 
po jakimś czasie dalej szuka możli
wości opuszczenia Czechosłowacji, 
aż pod koniec lipca przekracza 
szczęśliwie granicę austriacką. U- 
mieszczony przez władze amerykań
skie w obozie dla uchodźców ocze
kuje chwili powrotu do ojczyzny 
gotów raczej odbyć karę kilkuletnie
go więzienia w kapitalistycznej” 
Italii, niż choćby dzień pozostawać 
na wolności w ludowo-demokratycz 
nej Czechosłowacji- (Rom).

Z KRAJU
Pierwsza doświadczalna stacja te

lewizyjna została uruchomiona w 
Warszawie przez Instytut Łączności. 
Regularne półgodzinne audycje zo
staną uruchomione przed świętami 
B. Narodzenia. Odbiorniki zainstalo
wano w kilku warszawskich urzę
dach i fabrykach.

Ze względu na możliwość spowodo 
warna szkód na rozmokłych polach 
ministerstwo leśnictwa zakazało po
lowań na całym terenie Polski.

Sowieckie
W Kijowie wystawiono nowy ba

let p.t. „Pod włoskim niebem" Akc
ja rozgrywa się w małym porcie 
włoskim, w którym ze statków a- 
merykańskich wyładowuje’ się czół 
gi, samoloty itd. Miasteczkiem rzą
dzą oczywiście Amerykanie w spo
sób dyktatorski. Ale oto zbiera się 
tłum robotników portowych, ryba
ków i studentów i w potężnej mani 

nej i b'ezpar3onowej walki wszy
stkich ze wszystkimi, w której czło
wiek człowiekowi jest wilkiem i 
niczym więcej to zawdzięczać trze 
ba wrodzonej miękkości i łagod
ności charakteru Polaków oraz 
przekonaniu, że okradanie pań
stwa nie Jest krzywdzeniem włas
nej ojczyzny, ale Rosji Sowiec
kiej, wobec której obecna Polska 
Ludowa jest pobocznym folwar
kiem.

Rak demoralizacji
Rak demoralizacji toczy tę wiel 

ką machinę państwa socjalizmu- 
leninizmu. Wiele słabych charakte 
rów ulega zupełnemu spaczeniu. 
Oporami moralnymi, które bronią 
jednak jeszcze wciąż dużą część 
wspomnianej warstwy przed zgni
lizną etyczną są: podstawowe pra 
wa naturalne człowieka, zasady 
wszczepiane za młodu przez Koś 
ciół i rodzinę, bliskie związki ro
dzinne z ludem wiejskim w swoim 
rdzeniu zdrowym, dodatni wpływ 
żony-Polki na swego męża i dzie
ci. Idea komunistyczna jest tak 
obca umysłowości Polaków, ich 
obyczajom, ich naturalnym zamiło 
waniom, że procent ideowych ko
munistów jest i tu wciąż niesły
chanie nikły, a powtarzanie wyku
tych na kursach ideologicznych 
teorii marksizmu-stalinizmu — de 
klamacją jakby na wzór wyuczo
nej papugi — aby uśpić czujność 
szpiegów partyjnych lub ebezpie- 
kowych*.

JÓZEF WERNER
(Dalszy ciąg jutro)

Społeczeństwo ma prawo osądzić 
kto stoi na drodze do jedności
(Korespondencja własna z Londynu)

Jak już pisałem poprzednio, nowa 
sytuacja międzynarodowa domaga 
się, by w polskim obozie politycz
nym nastąpiła wreszcie zgoda. Z te
go punktu widzenia doniosłe znacze
nie miała odbyta niedawno sesja Ra
dy Politycznej.

Stanowisko, jakie zajęły stronnict
wa, odsłoniło sedno sporu. Lepiej, 
że się tak stało- W zagmatwanej 
plątaninie formułek propagandowych 
przeciętny Polak przestał się już 
dawno orientować. Dochodzą doń 
tylko narzekania, że politycy się kló 
cą. Nie bardzo już wie, dlaczego i 
o co. Aczkolwiek w warunkach emi 
grac.yjnych nie może być mowy o 
wyborach, me wolno lekceważyć 
zdania mas uchodźctwa. To ono 
wraz z całym narodem osądzi swych 
przywódców we właściwej chwili. 
Z tego punktu widzenia debata w 
Radzie Politycznej przysłużyła się 
opinii publicznej : ujawniła ona w 
sposób wyraźny i prosty, na czym 
polega istniejąca od lat niezgoda.

Pięć pytań 
i jedna odpowiedź

Może najlepiej w istotę sprawy 
wprowadza pięć pytań, jakie posta
wił publicznie przewodniczący Wy
działu Wykonawczego Rady min. 
J. ZDZIECHOWSK1

1. Czy wobec niebezpieczeństwa 
jakie dla nas może reprezentować 
militarny sojusz Niemcy — Zachód, 
wsparty gospodarczym potencjałem 
najsilniejszego na kontynencie pań
stwa jakim staje się a właściwie już 
jest Niemiecka Federalna Republi
ka, jest czas na wewnętrzne spory ?
2-Czy wobec zapowiedzi prezyden 

ta — elekta o przekreśleniu Jałty, co 
otwiera szanse dla współpracy Ame
ryki z wolnymi przedstawicielami u- 
cięmiężonych przez Związek So
wiecki narodów, nie pora działając 
w najszerszym zjednoczeniu zdobyć 
dla polityki polskiej należne jej miej 
see ?

3. Czy rozumiejąc, że powstanie 
Polskich Sił Zbrojnych może być 
w polityce polskiej poważnym atu
tem przez wplvw na postawę Kraju, 
można tak sobie poczynać, jak gdy
by taka siła mogła powstać bez naj
szerszego zbiorowego wyrazu zgo
dy na jej powstanie przez usta tych 
którzy na emigracji myśl polityczną 
narodu reprezentują ?

4. Czy jest inny sposób jak naj
szersze polskie zjednoczenie dla o- 
degrania przez Polaków właściwej

tańcowanie
festacji strąca do morza czołg. W 
tej chwili do portu wpływa statek 
sowiecki i wśród entuzjazmu ludno
ści rozbrzmiewa hymn na cześć Sta 
lina.

Krytycy twierdzą, że entuzjazm 
przenosi się ze sceny na widownię. 
Czy trzeba to aż podkreślać? Niech
by się nie przeniósł!

13-lełni uchodźca z Polski w Londynie
Z końcem ubiegłego tygodnia przy (Korespondencja własna) Berlinem zaczepili go jacyś dwaj żoł

leciał do Londynu samolotem z Nie — ■ - * 1 — nierze rosyjscy, którzy zapytali go

WIELKA BRYTANIA ZNOSI 
OGRANICZENIA IMPORTOWE

Rząd angielski oświadczył, że ł 
dniem 1 stycznia przyszłego roku 
zniesie pewne ograniczenia dotyczą
ce wwozu towarów, jak eery, orze
chy, wyroby tekstylne, ubrania, pew
ne ilości nylonu oraz ceramiki.

STAN WYJĄTKOWY W GABES
W związku ze zniszczeniem apteki

i podpaleniem garażu ogłoszono w 
Gabes stan wyjątkowy.

W związku ze stałymi napadami 
terrorystów muzułmanie i byli kom
batanci skierowali prośbę do prezy
denta, domagając się obrony przed 
terroryzmem.

URUCHOMIENIE
OLBRZYMIEGO RUROCIĄGU

Premier Syrii dokonał uroczystego 
otwarcia nowego olbrzymiego ruro
ciągu, przy pomocy którego nafta 1 
Iraku dopływa do portu Banis P* 
Morzu Śródziemnym. Przekrój ruro
ciągu wynosi 70 cm i przepuszczać on 
będzie rocznie 12 milionów ton naf
ty. Łącznie z rurociągami, które do
chodzą do Tripolis'll i Sidonu w Li
banie 37 milionów ton nafty rocznie 
dostarczone zostanie do portów poło
żonych nad Morzem Śródziemnym.

POLICJA OCHRANIA 
POSELSTWO CZECHOSŁOWACKIE 

W TEL-AVIVIE
Poselstwo czechosłowackie w Teł* 

Avivie otoczyła policja ze względu 
na manifestację ludności protestują
cej przeciw procesowi w Pradze f 
aresztowaniu w Czechosłowacji przy 
wódcy żydowskiego Orena.

WIZYTA GEN. EISENHOWERA 
W SIEDZIBIE O.N.Z.

Generał Eisenhower udał się w to< 
warzystwie Foster Dullesa do siedzi
by ONZ, gdzie zwiedził, oprowadza
ny przez sekretarza generalnego Try 
gwe Lie, nowe gmachy ONZ.

Fale morskie wyrzuciły na brzeg 
wschodnio fryzyjskich wysp 7.500 
4-metrowych pni sosny. Zostały one 
podczas burzy spłukane z pokładu 
frachtowców lub rozmyślnie rzucone 
w morze.
wv Regulamin parlamentu w Paki
stanie uzupełniono przepisem, że po
słowie mogą spać podczas dyskusji, 
a budzić ich należy tylko przed gło
sowaniem.
vxa. W Amsterdamie pojawiły się w re
stauracjach czerwone kalafiory, bę
dące krzyżówką kalafiorów i czer
wonej kapusty. Ich smak jest pośred
ni między obu jarzynami.
wv Podróż samolotem tam i z po
wrotem na linii Londyn-Glasgow 
kosztuje o 16 szyi, mniej, niż podróż 
1. klasą koleją. Od wprowadzenia tej 
obniżki frekwencja na linii wzrosła o 
150 proc.
xxx Jedno z włoskich czasopism gos
podarczych oblicza, że turyści amery
kańscy zostawiają dwa razy więcej 
pieniędzy, niż wszyscy inni.
xxx Komisja prawna ONZ postano
wiła odroczyć o 1 rok dyskusję nad 
utworzeniem międzynarodowego try
bunału do ścigania naruszeń prawa 
międzynarodowego.
wv W Hildesheimie, w Niemczech, 
odbywa się proces przeciw b. komi
sarzowi gestapo Buckowi o uśmier
cenie w marcu 1945 r. na miejscowym 
cmentarzu 80 przymusowych robot
ników włoskich.
xxx W komisji społecznej ONZ o- 
świadczyła delegatka amerykańska 
pani Roosevelt, że prawo samostano
wienia narodów musi obowiązywać 
na całym świecie, ale trzeba je wy
konywać mądrze, jeśli nie ma pro
wadzić do wojen i zniszczenia wol
ności.

mieć najmłodszy, bo 13-letni uchodź 
cą z Polski, Mieczysław Tomkiewicz. 
Niecodzienne przygody chłopca czy
telnicy nasi znają z jego własnego 
listu, który „Słowo Polskie" jako je
dyne pismo polskie przed niedaw
nym czasem ogłosiło.

Przybycie najmłodszego polskiego 
uchodźcy do Londynu wywołało du
żą sensację tak w prasie polskiej i 
wśród społeczeństwa polskiego, jak i 
w prasie brytyjskiej. Poważny, li
beralny dziennik „News Chronicie" 
o dacie przyjazdu syna zawiadomił 
zamieszkałego w Blackburn ojca je
szcze przed nadejściem depeszy do 
SPK i ofiarował p. Tomkiewiczowi 
wszelką pomoc. W rezultacie p. Tom 
kiewicz oczekiwał na syna w loka 
lu „News Chronicie", dokąd też — 
wprost z lotniska — samochodem re 
dakcyjnym przywieziono syna. Zgro 
madzeni na dworcu lotniczym w 
Northolt przedstawiciele SPK, prasy 
polskiej i brytyjskiej z chłopcem nie 
rozmawiali. Jedynie w czasie prze 
słuchi wania chłopca przez urzędni
ka emigracyjnego obecny był red. 
Wierzbiański.

Prawie cała poranna prasa brytyj 
ska zamieściła większe lub mniejsze 
wzmianki o 13-letnim uchodźcy z 
za żelaznej kurtyny. „News Chro
nicie" umieścił większy aętykuł 
wraz z fotografią na pierwszej stro
nie.

' W piątek 21 bm w .klubie „Białe
go Orła" odbyła się konferencja pra
sowa, na której najmłodszy uchodź
ca udzielał' odpowiedzi na pytania 
przedstawicieli prasy brytyjskiej i 
polskiej. Trzeba powiedzieć, że z trud 
nego tego zadania wywiązał się zna
komicie. O bardzo miłej powierz
chowności, dziecinny jeszcze ale nie
wątpliwie bardzo inteligentny, raczej 

roli w zjednoczeniu wysiłków przed 
stawicieli ośrodków emigracyjnych 
państw środkowej i wschodniej Eu
ropy, tak by głos tej części Europy 
w polityce światowej mógł ważyć ?

5. Czy wolno komukolwiek z tych 
którzy dzierżą dźwignie formalne w 
politycznym życiu naszego' państwa 
na emigracji, puścić mimo uszu zew 
narodu do jedności, któremu nam 
przybyły z kraju kolega o tak wiel
kim politycznym autorytecie dal 
przed chwilą przemawiający do u- 
myslu i serca wyraz ?

Odpowiedź na te pytania jest jed
na- Potrzebę jedności rozumie każ
dy Polak dobrej woli. Potrzebna 
jest jednak odpowiedź na szóste py 
tanie, którego nie postawił min. 
Zdziechowski, a które brzmi : co 
lub kto stoi na przeszkodzie do jed
ności ?

Rada żąda 
ustąpienia Prezydenta

Pytanie nie było postawione, ale 
Rada Polityczna udzieliła na nie 
swojej odpowiedzi. Zawarta ona 
jest w rezolucji, odczytanej przez se 
kretarza Rady p. A. D ARG AS A. 
W rezolucji tej czytamy :

„Wbrew różnym próbom wmawia
nia w opinię publiczną, że przyczyną 
rozbicia politycznego emigracji są 
nieporozumienia między stronnictwa
mi, czego całkowitą bezpodstawność 
wykazuje najlepiej współpraca tych
że stronnictw w Radzie Politycznej, 
odpowiedzialność za przedłużanie się 
kryzysu spada na czynniki, w których 
posiadaniu znajdują się tytuły władz 
państwowych. Tylko bowiem od sta
nowiska osoby pełniącej urząd Prezy
denta zależy zakończenie samowład
nego wykonywania konstytucji i 
przywrócenie porządku prawno-kon- 
etytucyjnego I politycznego. Rada Po
lityczna raz jeszcze stwierdza, że wy
razem tego powinna być zmiana na 
urzędzie Prezydenta, objęcie urzędu 
Prezydenta przez osobę prawidłowo 
na ten urząd wyznaczoną, oraz u- 
tworzenie rządu, odpowiedzialnego 
przez Radę Jedności Narodowej, wy- 
łonioną przez demokratyczne stron
nictwa, związane z żywymi siłami 
politycznymi w kraju i na emigra
cji.

Rada Polityczna stwierdza, że ocią
ganie się osób, odpowiedzialnych za 
kryzys państwowy z powzięciem ta
kiej decyzji stoi na przeszkodzie jed
ności narodowej I osłabia walkę o 
niepodległą, całą i demokratyczną 
Polskę".

Rezolucja powyższa znalazła po
twierdzenie w stanowisku przedsta
wicieli wszystkich stronnictw zrze
szonych w Radzie Politycznej.

Ó imieniu Stronnictwa Narodowe 
go prez. T BIELECKI oświadczył 
m. i., że obecny Prezydent do jed
ności doprowadzić nie umie i jest 
rzeczą nie do tolerowania nieobsadze 
nie stanowiska następcy Prezydenta 
w sposób prawidłowy. Jest to nie
zgodne z konstytucją i dziwne, skoro 
przysięgli jej zwolennicy łamią ją 
codzień. nie załatwiając sprawy na
stępstwa. a stronnictwom zarzucają 
walkę z legalizmem.

W imieniu P.R-W. — Niepodle
głość i Demokracja p. B. WIERZ
BIAŃSKI oświadczył, iż odpowie- 

milczący choć chętnie i „na temat" 
odpowiadający, zrobił jak najlepsze 
wrażenie. Interweniujący chłopca 
dziennikarze angielscy byli nim 
wręcz zachwyceni.

Zapytania ich dotyczyły przebie
gu samej ucieczki. Relacje chłopca 
czytelnicy „Słowa" znają z jego wła
snego listu. Z nowych faktów zano
tować należy, iż potrzebne na drogę 
pieniądze zdobył sprzedając za 100 
złotych hodowane przez siebie króli
ki, dodatkowe zaś 50 zł. zaoszczędził 
ze swoich kieszonkowych wydatków.

Zapytany, dlaczego, będąc już we 
Wrocławiu nie pojechał stamtąd 
wprost do Berlina, odpowiedział, iż 
z radia Wolnej Europy dowiedział 
się, że bezpieczniejsza droga jest 
przez Szczecin. Pozatem mówił, nie 
miał zaufania do Wrocławia, ponie
waż w czasie pierwszej próby uciecz 
ki, właśnie we Wrocławiu go schwy 
tano.

W czasie podróży pociągiem z 
Wrocławia do Szczecina zapytywa
ny był wielokrotnie, dlaczego jedzie 
sam. Odpowiadał różnie, jednym, że 
jedzie z matką, która jest w sąsied
nim przedziale, a drugim, że ojcem 
jego jest konduktor z tego właśnie po 
ciągu, jeszcze innym zaś, że nic ich 
to nie obchodzi. Zapytany przez ko
goś złośliwie, dlaczego zakłada nogi 
po amerykańsku .odpowiedział, że 
tak się zachowują Rosjanie.

Najtrudniejszym jego przejściem 
było dostanie się do Świnoujścia, 
które jest bardzo pilnowane. Zatrzy
many kilkakrotnie tłumaczył się, że 
przyjechał specjalnie, aby zwiedzić 
port. Równocześnie podawał fikcyj
ne adresy swego miejsca zamieszka
nia w Szczecinie.

Na lotnisku w Tempelhoff pod 

dzialność za istniejący stan rzeczy 
ponoszą te koła i osoby, które w wy
niku wieloletnich manewrów wepch 
nęly urząd Prezydenta w położenie 
strony w sporze, nie zaś czynnika 
nadrzędnego, którego obowiązkiem 
jest strzeżenie zasad praworządności 
i demokracji. Jedynie nawrót do 
zasad ułatwi próby zjednoczenia.

P. K. BAGIŃSKI (P. S. L- 
OJ.N.) oświadczył w zakończeniu 
swego przemówienia, że jego stron
nictwo jeszcze raz wyciąga rękę do 
pojednania, jak to czyniło wielokro
tnie w dziejach tego ruchu. Ciężką 
odpowiedzialność wezmą na siebie 
ci, którzy to uniemożliwią.

W tym samym duchu przemawia
li dalej w debacie prof. ST. 
STRONSKI (niezależny) oraz p. 
FR. BERKA (Sir- Pracy).

Na zakończenie p. ZYGMUNT 
ZAREMBA (P.P.S.) podkreśli! z 
naciskiem, ze niechaj nikt nie liczy 
na jakiekolwiek rozdźwięki w Ra
dzie, gdyż wchodzące w jej skład 
stronnictwa polityczne. pomimo 
dzielących je różnic programowych 
współpracują zgodnie już od trzech 
lat.

Reakcja 
ośrodka rządowego

Koła rządowe zareagowały żywo 
na stanowisko Rady Politycznej. 
Reakcja ta jednak nie była odpo
wiedzią co do treści. Zapewne bę
dzie to uczynione w inny sposób. 
Była to reakcja formalna. Rząd o- 
glosil oświadczenie, w którym czy
tamy :

„Urząd i osoba Prezydenta Rzeczy
pospolitej nie mogą być wciągane w 
polemikę I spory stronnictw politycz
nych.

Uchwala powzięta na posiedzeniu 
Rady Politycznej wykraczająca prze
ciwko lej podstawowej zasadzie, jest 
w swej treści sprzeczna z konstytu
cją, a w swej formie niezgodna z do
brymi obyczajami politycznymi, co 
Rząd R. P. z ubolewaniem stwier 
dza”.

To formalne stanowisko nie wy- 
daje się mocne. Skoro konstytucja 
kwietniowa daje Prezydentowi sze
reg uprawnień, a odpowiedzialność 
jego formułuje jako odpowiedzial
ność „wobec Boga i historii”, skoro 
ośrodki skupione dokoła osoby Pre
zydenta twierdzą, że winien on 
mieć ostateczny głos we wszystkich 
sprawach zasadniczych, z koniecz
ności działalność Prezydenta znaj
duje się w zasięgu krytyki polity
cznej. Nawet z punktu widzenia od
powiedzialności przed historią mu
szą być sformułowane stanowiska i 
stworzone dokumenty.

Debata w Radzie Politycznej po
przedza przypadkowo przyjazd do 
Londynu gen. K. Sosnkowskiego.

Szczere i wyraźne sformułowanie 
stanowisk, być może, oczyści atmo
sferę z właściwej Londynowi mgły. 
Opinia publiczna, która jednomy
ślnie żąda zjednoczenia, ma prawo 
znać istotę sporu, by móc wywrzeć 
nacisk we właściwym kierunku. Jed 
no jest bowiem pewne : zjednocze
nie musi być osiągnięte. 

skąd jest i co tutaj robi. Odpowie
dział, le jest z Berlina, że wyszedł 
na grzybobranie i że nie może tra
fić do domu. Uprzejmi Rosjanie na
rysowali mu drogę do Berlina na 
piasku. Zatrzymany w Berlinie 
przez patrol rosyjski odpowiedział, 
że jest synem oficera sowieckiego i 
że to nie ich interes, co on tu robi.

Już w strefie amerykańskiej Ber
lina zatrzymany został przez polic
janta niemieckiego, który chciał go 
odprowadzić na posterunek. Nie zgo
dził się na to, żądając odprowadzenia 
go wprost do Amerykan.

Na zapytanie dziennikarzy brytyj
skich, co słyszał w Polsce o Londy
nie odpowiedział: „Londyn jest cały 
zaśmieciony, mnóstwo ludzi Chodzi 
bez pracy, do jedzenia jest mięso 
psie i kocie’7 Odpowiedź tę skrupu
latnie zanotowano.

Zapytany czy uczył się w Polsce, 
odpowiedział, że uczył się wszystkie
go, nawet rosyjskiego, ale że najwię 
cej lubi fizykę i chemię. Historii nie 
lubi, dlatego że historia jest fałszy
wa. Interpretowany w dalszym cią
gu skąd wie, że historia ta jest fałszy 
wa, odpowiedział, że wszyscy w Kra 
ju mówią, iż to co piszą książki 1 
gazety, to jest nieprawda.

Londyńska prasa wieczorna zamie 
ściła znów fotografię ojca i syna 
Tomkiewiczów oraz obszerne notat
ki. Jak się należało spodziewać, szcze 
gólną uciechę budzą wynurzenia na 
temat Londynu. (m)
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ŚRODA W polskiej szkole w «le Chana»
LISTOPADA
Św. KATARZYNY 

Z ALEKSANDRII, dziew., m.

O św. Katarzynie wiemy bardzo 
tnało poza tym, że poniosła śmierć za 
wiarę w Aleksandrii (Egipt) około r.
810. Nawet 
później w 
znaleziono 
800, gdzie

jej imię powstało dopiero 
legendach. Relikwie jej 
na górze Synaj około r. 
zbudowano klasztor pod

jej imieniem. Czczona jest jako pa
tronka filozofów chrześcijańskich i 
uniwersytetów.

W wyjątkowo słotny dzień znala
złem się na drodze do ,,Le Chana 
St. Etienne Loire”. Nie namyśla
jąc się długo, postanowiłem złożyć 
wizytę pannie Marcinkiewicz, pol
skiej nauczycielce kolonii ,,Le Cha 
na"

Kolonia ta położona jest w malow 
niczym terenie, tworzącym rodzaj 
wąwozu, którego dniem płynie 
szemrzący strumyk. Po jednej i dru
giej stronie domy mieszkalne, jakie 
się widzi we wszystkich osiedlach 
górniczych. Niżej dobrze utrzymane 
ogródki, w głębi mały lasek, a nad 
tym wszystkim, na wzniesieniu w 
oddali sterczy szyb kopalniany.

Było już południe, gdy zapuka-

lem do szkółki. P. Marcinkiewicz, psuło im wesołość- Ich „Pani" od
powiada im na chóralne „Dzieńdo- 
bry pani", pomaga w rozbieraniu 
się i po kolei opowiada o każdym z 
nich, pokazując mi ich pracę w pos
taci malowanek, rysunków itp.

Obchód 60-lecia P. P. S. w Paryżu
UROCZYSTA AKADEMIA W MONTROUGE

ZAPISKI KULTURALNE
WRĘCZENIE NAGRÓD 

DLA PLASTYKÓW
Społeczność Akademicka Uniwersy

tetu Stefana Batorego w Londynie 
zorganizowała w dniu 16 listopada 
br. uroczystość wręczenia nagród Od
działów Wartowniczych dla plasty
ków. Na uroczystość przybył Prezy
dent R.P. z małżonką oraz liczne gro
no publiczności. Przewodniczył marsz. 
B Podoski.

Dr Tymon Terlecki w zagajeniu 
podkreślił społeczną rolę Oddziałów 
Wartowniczych, które oprócz dorocz
nych nagród dla wybitnych twórców 
polskich na obczyźnie wydają bardzo 
poważne sumy na polskie cele spo
łeczne, oświatowe i kulturalne. Na
stępny mówca, prof. Marian Szyszko 
Bohusz scharakteryzował indywi
dualnie laureatów: rzeźbiarza Andrze
ja Bobrowskiego, grafika Aleksandra 
Wernera oraz malarzy Zygmunta Tur
kiewicza, Marian Kościałkowskiego i 
Tadeusza Unickiego. Wszystkich tych 
artystów łączy cecha wspólna: jest 
nią bezkompromisowość w walce o 
Własne idee w sztuce.

Programu wieczoru dopełniła pre
lekcja Stefanii Zahorskiej i wiersz o 
tnalarstwie Bronisława Przyłuskiego, 
rdczytany przez autora.

Po rozdaniu nagród publiczność 
Zwiedziła wystawę laureatów.

KS. T. KIRSCHKE 
OPUSZCZA LONDYN

Dnia 24 b.m. opuścił Londyn, uda
jąc się na nową placówkę, ks. kano
nik Tadeusz Kirschke dotychczasowy 
główny asystent kościelny P.K.S.U. 
„Veritas". Dzięki zaletom umysłu i 
charakteru ks. Kirschke był pow
szechnie cenionym w Londynie ka
płanem i zapisał się na trwale w pa
mięci zwłaszcza intelektualistów ka 
tolickich. Piękny rozwój prac religij- 
bo-kulturalnych zawdzięcza „Veri
tas" w znacznej mierze ks. Kirschke- 
ftiu.

Przed wyjazdem wieloletniego asy
stenta kościelnego członkowie P.K.S.

U. Veritas urządzili na jego cześć po 
żegnalną herbatkę, a ponieważ nie 
życzył sobie przemówień, mowę po
żegnalną skonstruowano z fragmen
tów wierszy. Ks. Kirschke jest bo
wiem zapalonym miłośnikiem poezji 
Obejmie on obecnie odpowiedzialne 
stajiowisko w Niemczech.

Do Londynu przybędzie na swe da
wne stanowisko kapelana młodzieży 
akademickiej asystenta kościelnego 
„Verilasu" ks. dr Sianisława Belch. 
Był on do tej póry wykładowcą na 
katolickim uniwersytecie Notre Da
me w Stanach Zjednoczonych.

ZJAZD P'CZESOW 
MIĘDZYNARODOWYCH 

ORGANIZACJI KATOLICKICH 
W LONDYNIE

W ubiegłym tygodniu odbył się W

Londynie zjazd prezesów Międzyna
rodowych Organizacji Katolickich. 
Byli oni m.in. gośćmi Instytutu Pol
skiego Akcji Kat., który urządził her 
batkę towarzyską w „Ognisku Pol
skim" oraz P.K.S.U. Veritas. Sekre
tarz generąlny „Pax Romana" i pre 
zes oddziału seniorów tej organizac
ji Hiszpan, p. R. Sugranyes, przyjął 
zaproszenie „Verilasu" i wygłosił od
czyt w języku francuskim na 
kanadyjskiego kongresu „Pax 
na’.

W trzydniowych obradach

temat 
Roma

preze-
sów Międzyn. Organizacji Kat. brało 
udział 30 osób, reprezentujących 26 
narodowości. Prywatnie przyjął ich 
również kard. Grifin.

„FEDERALIZM JAKO WYRAZ 
UNIWERSALIZMU KATOLICKIEGO’’

Dziewiętnasty week-end dyskusyj
ny P.K.S.U. Veritas w Zakonie 
Wieczernika na Hampstedzie w Lon
dynie poświęcony był zagadnieniu 
„Federalizmu jako wyrazu uniwersa 
lizmu katolickiego". Odczyty wygło
sili i:nż. Zygmunt Sławiński, prof. 
Stanisław Połujan i ks. dr Czesław 
Sipowicz.

zastałem przy porządkowaniu sali 
szkolnej.

Jak zwykle energiczna i uśmiech
nięta zawołała :

— A, pan ze „Słowa". Proszę 
się więc przekonać jak tu jest- Sama 
uczę i sprzątam. Mam 22rje dzieci, 
więc pracy nie brakuje, a pomocy 
mało. Dostaję trochę z kopalni, tro
chę przysyła Kongres Polonii, ale to 
mało, ponieważ koszty związane z 
nauczaniem są większe niż te wpły
wy. Rodzice dzieci nic nie pomaga 
ją, nawet przybory szkolne sama ku
puję, a mam dzieci w wieku od 2-7 
lat.

Lekcje daję od 9-ej do 12-ej, po 
południu śpiew i zabawy; w czwar 
tki lekcje dla starszych i kurs wie
czorowy; w środy wieczorem kate
chizm. Ponadto prowadzę K.S-M. 
w La Talandiere. Lecz to wszystko 
nie tak jak dawniej.

Dawniej bowiem młodzież garnę
ła się do szkoły polskiej, rodzice 
dbali o tę szkolę a wpływ ojca i 
matki sprawiał, że dziecko przede 
wszystkim w domu czuło się polskie 
Jedynie bowiem rodzice mogą wy
chować dziecko w duchu narodo
wym, i na szczęście mamy takich ro 
dziców. Ale są takie rodziny gdzie 
ojciec Francuz, widocznie rozumie, 
że dziecku język polski może się 
przydać i jest zadowolony z postę
pów dziecka w szkole polskiej, ale 
matka Polka patrzy na to obojętnie 
i mówi do dziecka tylko po francu
sku, i to źle.

Dużo jest dziś zobojętnienia dla 
sprawy narodowej, a my grupa nau
czycieli niezależnych niewiele zro
bić możemy bo brak nam pomocy i 
środków-

— Ponieważ w tym okręgu szkol
nictwo podupadlo, z wyjątkiem kil
ku kolonii, czy pani widzi jakieś in
ne możliwości polskiego nauczania ? 
— zapytałem.

— O ile Polonia we Francji na
dal trwać będzie w bezczynności i 
nadal okazywać obojętność dla spra 
wy narodowej i przyszłości młodych 
pokoleń, to dla tych rodzin, które 
nie chcą, by ich dzieci utraciły pol
skość, jedynym ratunkiem będą para 
fie polskie, bo przy nich z powodze 
niem można uruchomić szkoły pol
skie. Lecz i tu są potrzebne fundu
sze no i siły fachowe. W kościele 
też polska pieśń i kazanie polskiego 
kapłana co niedzielę przypomina
ją nam o obowiązku narodowym.

Dzielna polska nauczycielka nie 
dokończyła jeszcze tych słów,- gdy 
na schodach rozległy się krzyki i do 
sali wpadła grupka dzieci. Były 
równie obłocone jak ja, ale to nie

— Najgorzej jest z tabliczkami, 
to cale nieszczęście — tłumaczy 
nauczycielka — w tym miesiącu już 
trzy się stłukły.

Ale znów drzwi się otwierają, 
wpada kilku małych psotników i 
zgodnie chórem wołają : „Dzieńdo- 
bry pani"- Po rozebraniu się poszli 
do szafy z zabawkami i każdy wy
biera sobie według upodobania. A 
p. Marcinkiewicz powiada, że to... 
Francuzi. A na rnoje zdumienie wy
jaśnia :

— Ano tak, jak szkoła to szkoła-
— Ależ te dzieci mówią po pol

sku bez akcentu, czysto dźwięcznie, 
no i mam wrażenie, że wszystko ro
zumieją.

— Tu, widzi pan, odbywa się 
współzawodnictwo w zdolnościach, 
jedne z drugich biorą przykład. A 
teraz dzieci, uwaga ! Zaśpiewamy 
coś !

1 cala ta czereda wpatrując się w 
swą „panią” czeka. Na dany znak 
salkę napełniają miłe głosiki i pły
ną polskie piosenki

A potem starsze dzieci popisywa
ły się wierszykami. Na pytanie : 
„Kto jesteście ? usłyszałem chórem: 
,.Polskie dzieci, a nasz znak jest 
Orzeł Biały". Gdy odchodziłem 
żegnały mię miłym „Dziękujemy za 
wizytę i prosimy przyjechać jeszcze 
kiedyś"-

P. Marcinkiewicz dodała od sie
bie :

— Prosimy o pamięć o nas w tym 
kącie. Mile pozdrowienia dla „Sło
wa" i życzenia rozwoju pisma. 
Szczęść Boże I

Ubiegłej niedzieli odbyła się w sa
li merostwa Montrouge w Paryżu 
uroczysta Akademia, poświęcona 60- 
leciu PPS. Wybór miejsca nie był 
przypadkowy; W tej dzielnicy wła
śnie w roku 1892 powstała PPS i jej 
paryski program.

Akademię po odegraniu polskiego 
hymnu narodowego i Marsylianki o- 
tworzył imieniem Komitetu p. Zyg
munt Zaremba, witając przedstawi
cieli socjalistycznej Międzynarodów
ki, SFIO, franc, związków zawodo
wych partii socjalistycznych z za 
żelaznej kurtyny, Bundu i polskich . 
stronnictw, wchodzących w skład 
Rady Politycznej. Następnie dłuższe, 
pełne siły i swady przemówienie wy 
głosił b. premier i prezes CKZ PPS p 
Tomasz Arciszewski.

Z Bi.

Mówca scharakteryzował pro
gram paryski PPS, łączący walkę o 
wolność człowieka z walką o wol
ność Polski, przypominając, że już w 
roku 1835 powstała w Anglii pierw
sza polska gmina socjalistyczna, o- 
raz że założenie PPS nastąpiło w 10 
lat po powstaniu „Proletariatu", a 
po 26 latach walki, prowadzonej w 
konspiracji. Dalej p. Arciszewski o- 
mówil ogrom prac i ofiar, wniesio
nych przez PPS w wyzwolenie Pol
ski i mas pracujących, rok 1905 i 
1920, obronę Warszawy i okres o- 
kupacji niemieckiej, by nawiązując 
do obecnej rzeczywistości polskiej 
stwierdzić, iż idea, która ma za sobą 
taką przeszłość, nic da się stłumić i 
zniszczyć. Przemówienie zakończy
ło zaproszenie pod adresem obecnych 

-na wielkie święto robotnicze już w 
wyzwolonej Warszawie.

Z kolei przemawiał p. Orest Rosen 
feld imieniem socjalistycznej Między 
narodówki i SFIO. Przemówienie, 
wygłoszone z akcentami wielkiej

przy jaśni i pełnej solidarności, pod
kreśliło m. i. zasługi PPS w wysu
nięciu i realizacji zasady wolności 
narodowej jako warunku postępu 
socjalnego. Imieniem związków za
wodowych F.O. przemawiał ich se
kretarz p. Lafont, imieniem socjali
stów z za żelaznej kurtyny Węgier 
p. Soltany, którego braterska dekla
racje spotkała się ze szczególnie go
rącym przyjęciem. Wreszcie p. Za
remba złożył hołd pamięci tych lu
dzi, których działalność stworzyła e- 
tapy w rozwoju PPS, a zebrani ucz
cili tę pamięć przez powstanie.

Uzupełnieniem Akademii był pro
gram, znakomicie przygotowany 
przez p. Natalię Zarembinę, która 
równocześnie zapowiadała, łączyła i 
wyjaśniała poszczególne punkty: 
„Pieśń — towarzyszka walk PPS", o 
raz „Wspomnienia". Wykonawcami 
byli p. Kozłowski (piosenki), p. Szer- 
(akompaniament i mocna w wyra
zie własna kompozycja „Zmartwych

stanie”), p. Jean Ducouirwt (młody 
pianista francuski) oraz, p. Michał 
Borwicz (wspomnienia z walki z oku 
pantem niemieckim). Sumiennym 
tłumaczem przemówień na język 
francuski i bardzo dobrym recytato
rem był p. Talko.

Sala była wypełniona po brzegi, 
organizacja Akademii sprawna, at
mosfera serdeczna i uwydatniająca 
związki między polskim i francus
kim obozem postępowym. Wśród o- 
becnych zauważyliśmy m.i. wybitne
go socjalistę jugosłowiańskiego Topa 
łowicza, b. prezydenta Estonii, grupę 
Litwinów, min. Kwapińskiego, red. 
Adama i Lidię Ciołkoszów, sekr. 
CK PPS p. Białasa, oraz wielu fran 
cuskich przyjaciół. PPS we Francji 
reprezentowana była przez władze z 
Paryża i prowincji, oraz wielu człon 
ków.

Akademia była transmitowana na 
Kraj przez sekcję polską Radia fran 
cuskiego.

JAK SIĘ MÓWI PO POLSKU

0 PRESTIŻU, DRINKU I KAFEJCE

11. Listopada w Fon tenet
W POLSKIEJ KOMP. 4086

Polska Kompania 4086 uroczyście 
obchodziła rocznicę 11 listopada. Z 
rana pluton honorowy kompanii i po
czet sztandarowy uczestniczyły w u- 
roęzysteściach kościelnych i mero- 
stwa w Fontenet. Dziarska postawa 
Polaków spotkała się z uznaniem licz
nie zebranych Francuzów. Po zakoń
czeniu uroczystości francuskich, mer 
oraz starszyzna francuska udali się 
gremialnie do Depa, gdzie kapelan 
6953 Łbr Svc Centr ks. Filip, odprawił 
Mszę św. 1 wygłosił okolicznościowe 
kazanie.

Po nabozeństwei w odświętnie przy
branej, wielkiej sali kasyna odbyła

na lampka wina w „chateau" — kwa
terze oficerów 4086, oraz wieczorowa 
zabawa taneczna dopełniły całości 
Święta Wyzwolenia.

Podziękowanie i wyrazy uznania ze 
strony mera i wszystkich gości świad 
czyły, że impreza świąteczna udała 
się i były najlepsza zapłatą za trud 
gospodarzy.

(r).

175 obozów pracy w Polsce
ZEBRANIE PUBLICZNE NA TEMAT PRACY PRZYMUSOWEJ

W dniu 13 listopada, w Klubie 
“Orła Białego w Londynie odbyło się 
zebranie zorganizowane przez Zwią
zek Dziennikarzy R.P. oraz Stowa
rzyszenie Byłych Polskich Więźniów 
Sowieckich. Obie te organizacje w 
końcu października br. składały ze
znania przed Komisją Specjalną Na
rodów Zjednoczonych dla Zbadania 
Pracy Przymusowej w Genewie.

1 W prezydium zasiadali prof. Ta
deusz Brzeski, jako prezes Stowarzy
szenia Sowieckich Więźniów Poli-
tycznych oraz red. Bolesław Wierz

wum wycinków prasowych itd. 
Przedstawiono również mapę roz
mieszczenia obozów, opracowaną w 
Monachium pod kierownictwem red. 
M. Piotrowskiego, oraz dokumenta
cję prawną, w formie fotostatów 
ustaw i rozporządzeń, na jakich o- 
piera się praca przymusowa w Pol
sce.

Dr Z. Stahl, który wraz z kpt. 
E. Lubomirskim składał zeznania w 
imieniu Stowarzyszenia byłych So
wieckich Więźniów Politycznych, 
wiele uwagi poświęcił wysiłkom poi

skim, uprzednio dokonanym przy
dekonspirowaniu sowieckich obozów 
pracy. Stwierdził on, że komórki prą, 
cowały nad zebraniem i przygotowa 
niem zeznań dziesiątek tysięcy de
portowanych Polaków, którym uda 
lo się wyjść z Rosji na Bliski 
Wschód.

Zebranie zamknął prof. T. Brzeski 
dziękując zebranym za przybycie.

Wśród zebranych obecni byli: pre
mier gen. Odzieżyński, gen. Wł. An
ders oraz dr Tymon Terlecki, wice
przewodniczący Rady Politycznej.

się akademia, na 
Center 6953 z pp. 
giern i mjr. dypl. 
ła też sąsiednia

którą oprócz całego 
ppłk. M. Gruenber- 
A. Blumem przyby- 
kompania 4013 An-

gouleme z kpt. Kurtyką na czele. Wi
dziano b. wielu członków rodzin na
szych żołnierzy, oraz polonię francu
ską i wielu Francuzów z Fontenet.

Słowo wstępne 1 recytacje wygłosił 
organizator imprezy — kpt. Tad. 
Wroński (4086); p. mjr. Blum serdecz
nie przywitał licznych gości francu
skich, nawiązując do bractwa broni 
i więzów przyjaźni łączących nas z 
Francją.

Z kolei wszyscy występujący w 
części artystycznej akademii zbierali 
liczne oklaski. Program obejmował 
recital fortepianowy kpt. dra Jędrze
jewskiego, deklamacje sierż. Wyrzy
kowskiego, grę utalentowanego akor
deonisty p. Gajdeckiego (4013) i wy
stępy chóru kompanijnego oraz soli
sty p. Aleksandrowicza.

Wspólny obiad żołnierski, tradycyj-

WALNY ZJAZD 
ZWIĄZKU

DZIENNIKARZY R.P.
W dniu 13 grudnia 1952 odbędzie 

się w Londynie Walny Zjazd Związ
ku Dziennikarzy R.P. W Zjeżdzie 
wezmą udział delegaci wszystkich 
Syndykatów dziennikarzy polskich, 
a mianowicie z Niemiec, Francji, 
Włoch oraz Wielkiej Brytanii. Repre
zentowani będą również dziennikarze 
ze Szwecji oraz ze Stanów Zjedno-

’ czonych Ameryki Północnej.
Zjazd odbywać będzie swe 

poraź pierwszy po wojnie na 
wie przedwojennego statutu 
ku, dzięki czemu wszystkie 
kąty i Sekcje Związku poza

obrady 
podsta- 
Związ- 
Syndy- 
Wielką

Brytanią będą mogły wpływać po
przez swoich delegatów na przebieg 
i wynik Zjazdu.

Obrady toczyć się będą w Klubie 
Orła Białego, 2 Albert Gate, 8.W.I.

W przeddzień Zjazdu odbędzie 
się spotkanie towarzystkie dla dele
gatów na Zjazd, członków Związku 
i zaproszonych gości. Obrady po
przedzone będą nabożeństwem w 
Brompton Cratory.

P. Konst. Br. (PI. Pigalle, Paryż) 
w dosadnym liście protestuje prze
ciw nie-polskiemu żargonowi naszej 
prasy na emigracji i pyta m.i. czy 
to nie można polskim wyrazem okre
ślić „prestiżu” premiera Pinay’a? 
Czy Polacy we Francji muszą się 
spotykać „w kafejce”? A w Anglii: 
Czy Polka po polsku mówi, że „idzie 
z frendem do pabu na drinka”?

ODPOWIEDZ: Drogi Panie Kon
stanty! Podzielam Pana święte obu
rzenie. I ja dostaję mdłości słysząc o 
buczerze i jego podłych sosedżys- 
kach, których korneł (pułkownik!) 
nie znosi; o bazrumie, mylkmanie, 
poslmanie i o tym, samym trendzie 
i drinku, a we Francji o kafejce. W 
prasie jednak jest nieco lepiej, ale i 
tu, nawet tak sprzeczny z natury 
pisarz jak Cąt-Mackiewicz nigdy nie 
„przeczy", ale zawsze „neguje". A 
któryż z dziennikarzy pisałby o „po
wadze" Pinay’a, skoro „prestige" 
(czy prestiż) dodaje więcej powagi pi 
szącemu o premierze?

Niedawno wprawdzie mówiłem 
na tym miejscu o niemożności zastą
pienia polskim wyrazem „kombatan 
ta", ani takich jak i kościół, zupa, 
szyba, czy atrament itp. Kiedy pury- 
ści — przepraszam: czyściciele języ
ka — w Czechach szukali rodzimych 
wyrazów na mnóstwo niemieckiego 
śmiecia, które ich język zasypało, 
śmiano się z nich, że zamiast np. nie 
mieckiego „matrac” powiedzieli po 
czesku: „rosharem nafilovany stroh 
zak”, pakując 5 nowych niemieckich 
w jeden dawny niemiecki wyraz: 
(końskim włósiem napełniony wór 
na słomę). My do takich ostatecznoś
ci jeszcześmy nie doszli, ale czyż nie 
powinniśmy stale i wszędzie wsty
dzić Polaków, którzy coraz więcej i 
bezmyślniej zaśmiecają polszczyznę? 
Zostawmy w spokoju te obcego po
chodzenia wyrazy, które z dawna 
nabrały praw obywatelstwa (tu: o- 
bywatel — właśnie z czeskiego ro
dem, ale jakże dziś polski!) Lecz wy
pluwajmy z ust, jak mówi Pismo św 
te źle zżute obce specjały.

Nasi dawni emigranci, górnicy, 
polszczyli po swojemu francuszczyz
nę. Mówili np.: „Spotkamy się na 
Sampol. Jedzie się do Barłoduków 
bez Sękate" (Bar-Ie-Duc przez St. 
Quantin). Matka wołała na chłopca:

„fulkol fulkol" (f... Ie camp;) że to 
miało znaczyć: „prędko!" nikt by 
się w Polsce tego nie domyślił) Inte
ligentni dziennikarze nasi do tego je
szcze nie doszli, ale niedbałość o czy
stość języka u ludzi piszących na e- 
migracji jest karygodna i bez porów 
nania groźniejsza, niż owe kafejki w 
Barłodukach, do których nasi gór
nicy tak „fulko" się kwapią, bo gdy 
wrócą do Polski to te dziwolągi do
szczętnie pogubią. To zaś złe ziarno, 
które nasi dziennikarze tutaj stale 
sieją, wyrośnie w Polsce nie zbożem, 
lecz kąkolem.

P.S.: W art. o „psie I piecu" (nr. 
157) złożono mylnie „nienawidziała" 
zam.: nienawidziła.

J. A. TESLAR

Tak cicho, że

nieomal nieprawda

Deputowany z grupy dysyden
tów RPF p. Boisde w czasie od
czytu wygłoszonego w sali Pleyeła
zwrócił uwagę 
niosły szczegół 
micznej :

„Pragnę, by

na niezmiernie do- 
z dziedziny ekono-

premier Pinay —
zawołał — który nie zna z pew
nością faktu, że Francja ekspor
tuje dziewięć miliardów damskich 
„dessous" rocznie, zainteresował 
się bardziej tą sprawą".

Polityk ten sądzi, że amerykań
skie „bikini" zagrożą tej ważnej 
pozycji francuskiego bilansu han
dlowego.

Obrona franka zatacza coraz 
szersze kręgi.

Były król Faruk nie chce płacić 
długów. Wszystkich wierzycieli 
odsyła do rządu egipskiego. Po
dobno długi te przerastają trzy
krotnie jego majątek. Wszystkie 
dobra Faruka w Egipcie będą 
sprzedane na licytacji.

— Jestem teraz biedny — użala 
się były władca. — Pracuję na 
swe utrzymanie. żflna moja rów
nież wzięła się do pracy.

Ta praca — to pamiętniki. Część 
wyznań Faruka już się ukazała w 
prasie. Wynurzenia b. królowej 
będą drukowane niebawem.

Cioho-eień.

biański, jako prezes Związku Dzień 
nikarzy.

Red. Wierzbiański zagajając zebra 
nie powiedział:

„Obie nasze organizacje postanowi 
ły zaprosić Państwa, aby przedsta
wić przebieg zeznań wobec Komisji 
Narodów Zjednoczonych w Genewie. 
Postawiliśmy zgodną tezę, że praca 
przymusowa zmieniła w ostatnich 
latach dotychczasowy charakter. By 
ła ona do roku 1949 raczej formą re
presji, środkiem do złamania opozy
cji antykomunistycznej. Obecnie ma 
ona poza tym charakter ekonomicz
ny. Jest drogą do zdobywania ta
kiej, łatwej do przerzucania siły ro
boczej. Ten stan rzeczy można obser 
Wować we wszystkich krajach za Że 
lazną Kurtyną... Jeśli chodzi o sta
tystyki — mówił red. Wierzbiański, 
— w Polsce, w roku 1948 były 2 o- 
bozy pracy przymusowej. Obecnie 
jest ich 175 z 180.000 więźniów. W 
całej Europie Środkowo-Wschodniej 
liczba zamkniętych w obozach pracy 
wynosi około 900.000 osób.

Red. Tadeusz Zawadzki, który we
spół z red. Marianem Piotrowskim 
składał zeznania w imieniu dzienni
karzy polskich, opowiedział zebra
nym o pracy przygotowawczej do 
zeznań, jaka przez szereg tygodni 
prowadzona była przez zespół kole
gów dziennikarzy, zatrudnionych w 
Radio Wolnej Europy, oraz w Lon
dynie, w centrali Związku. W rezul
tacie można było przedstawić mate
riał obejmujący ponad 150 stronic, 
oparty na około 180 zeznaniach in
dywidualnych, na bogatym archi-

auiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniłiminiiiiiiiiiiimmiiiiiiiiiiHiimiiiiiiiiiiitmiiimiiiiiiiuug 
1 ROMAN ORWID-BULICZ

I łĄC/.MIC/KA I 
| HANKA I

POWIEŚĆ

87
Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczyński, 

członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza się z nią w drodze. 
Rozchorowawszy się, kapitan zatrzymuje się z Hanką u niemieckiego leka
rza, Dr Kudlicka, który prosi go o wysłanie listu do krewnej w Niemczech. 
List ten staje się powodem aresztowania kapitana w Pilżnie przez Amery
kanów. Szef wywiadu amer. wysyła kpt. Czesława do Monachium gdzie 
na zlecenie miejscowych władz kpt. doręcza przebywającej w więzieniu 
Evice Kudlick list do ojca.

— A więc życzę powodzenia — uśmiechnął się pułkownik, 
podnosząc się z krzesła.

Kiedy Czesław wyszedł z gmachu wojskowego aresztu śledcze
go, czekał już na niego przed bramą samochód. Miał jechać w towa
rzystwie jakiegoś oficera amerykańskiego, który miał mu ułatwić wstęp 
do Eriki Kudlick, przebywającej w więzieniu dla kobiet.

Towarzysz Jego okazał się mało rozmowny. Siedział obok niego 
i jadąc ulicami spalonego miasta, wodził obojętnym wzrokiem po 
ruinach.

Minęli kilka ulic i wreszcie skręcili obok zburzonego kościółka, 
przecięli plac i zatrzymali się przed rozległym i ponuro wyglądają
cym budynkiem.

— Jesteśmy na miejscu — odezwał się oficer po niemiecku. 
— Wysiadamy. ,

Czesław był lekko zdenerwowany. Za chwilę wyjaśni się zagadka 
— pomyślał wychodząc z samochodu.

Oficer zadzwonił do bramy, żołnierz, który im otworzył, zasalu
tował służbiście. Za chwilę znaleźli się w dość obszernej wartowni. 
Amerykanin pokazał dyżurnemu podoficerowi swoje papiery, wpisali 
do książki nazwiska, następnie mogli wejść do więziennego budynku.

__  Zaprowadzę pana do rozmównicy — przerwał milczenie A- 
merykanin. — Tam pan zaczeka dopóki nie zjawi się osoba, z którą 
ma pan przeprowadzić rozmowę.

Czesław instynktownie sięgnął do kieszeni, aby skontrolować, 
czy ma przy sobie list, który ma doręczyć tajemniczej Erice Kudlick.

Przeszli plac i wreszcie zatrzymali się przed niewielkim budyn
kiem. Za chwilę Czesław został wprowadzony do niewielkiego po
koiku, urządzonego wyjątkowo skromnie. Stół, kilka krzeseł puste 
ściany, w oknach ciężkie, żelazne kraty.

Oficer, wskazując Czesławowi miejsce, odezwał się:
__  Tutaj pan zaczeka. Sądzę, że to nie powinno trwać długo. 

Za chwilę zobaczy się pan z Eriką Kudlick.
Czesław został sam. Bezwiednie rozejrzał się. Rozmównica ro

biła przykre i ponure wrażenie. Na dworze świeciło słońce, tułaj jed
nak panował półmrok. Tuż za oknami wznosiła się wysoka ściana.

Wyjął z kieszeni papierosy i sięgnął po zapałki. Coraz bardziej 
był zdenerwowany.

W budynku i na korytarzach — zupełna cisza. — Nastrój ocze
kiwania jeszcze bardziej zaostrzył w nim ciekawość. Ta tajemnicza 
Erika, która sprowadziła na niego tyle nieszczęść i przykrości, miała 
się zaraz tutaj zjawić. — Jak ona wygląda? — pomyślał. — Młoda? 
Stara? __ Wiedział tylko, że jest bardzo inteligentna. Równocześnie
przypomniał sobie informację uzyskaną przed chwilą, że władze woj
skowe nie stawiają tej kobiecie żadnych konkretnych zarzutów. — 
Wobec tego poco ją trzymają w tym ponurym więzieniu? — pomyślał 
znowu. __ Dlaczego do tej afery przywiązują aż tak wielkie znacze
nie. __ Na te pytania nie umiał chwilowo znaleźć odpowiedzi.

Nagle na korytarzu rozległy się liczne kroki. Ponadto jakby 
brzęk kluczy. — Bezwiednie skierował wzrok w kierunku wejścia. — 
Ostre szarpnięcie klamką — otwarto szeroko drzwi 1... w progu stanę

ła młoda, najwyżej dwudziestoletnia dziewczyna. — Kłoś dyskretnie 
z powrotem zamknął drzwi.

Czesław mimo woli wstał z krzesła. — Ta «groźna» Erika była 
przystojną, zgrabną i wysportowaną dziewczyną. Bardziej przypominała 
pensjonarkę, aniżeli groźnego więźnia, który ukrywa jakieś państwo
we i ważne tajemnice. — Pociągła twarzyczka, jasno-szare oczy i buj
ne, płowe włosy. — Przez dłuższy czas jakby ze zdziwieniem patrzyła 
na Czesława.

— Pan się chclał ze mną zobaczyć? — zapytała lekko przytłu
mionym głosem.

Czesław skinął głową, następnie sięgnął do kieszeni i wyjął z 
niej zalakowaną kopertę. Bez słowa wyciągnęła rękę.

— To dla mnie? — zapytała.
Potakująco skinął głową.
Dziewczyna podeszła nieśmiało do stołu, wzięła kopertę do ręki, 

odczytała adres i znowu pytająco spojrzała:
— Wolno otworzyć?
— Tak.
Nerwowym ruchem zerwała pieczęci i rozwinęła biały arkusz pa

pieru. Wewnątrz znajdował się list, który Czesław w swoim czasie o- 
trzymał od lekarza Kudlicka. Ten sam papier, tym samym charakterem 
wypisany adres. Na twarzy Eriki malowało się uczucie radości, pomie
szane ze zdumieniem. Znowu rozerwała kopertę, wyjęła kartkę papie
ru, otworzyła ją i zaczęła czytać. Przez dłuższy czas w pokoju panowa
ła cisza. Nagle spojrzała bystro na Czesława i zapytała:

— Pan przywiózł ten list?
— Tak.
— Kto panu go doręczył?
— Doktór Kudlick, u którego zatrzymałem się na jedną noc.
— Widział się pan z moim ojcem?
— Owszem, widziałem się. Byłem wtedy chory i udzielił mi 

pomocy lekarskiej.
— Czy pan jest Niemcem, czy Czechem? — zapytała nagle.
— Jestem Polakiem.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI

Król kapelmistrz
Stockholm przeżywał w ubiegłym 

tygodniu nielada sensację. W związ
ku z 70-ą rocznicą urodzin króla 
szwedzkiego, Gustawa Adolfa, bawią 
cy tam król duński Fryderyk X dy
rygował wcale udatnie orkiestrą kró
lewską, która wykonała szereg utwo
rów Wagnera.

Wielki wzrostem król Danii upra
wia z zamiłowaniem sporty, gra 
wspaniale w tennisa i kąpie się co
dziennie zimą i latem w basenie pły 
wackim. Król liczy 53 lata i trzyma 
się świetnie. Wychowanek duńskiej 
szkoły kadetów morskich był dowód
cą łodzi podwodnych. Prowadzi sam 
bez kierowcy i bez świty samochód 
po ulicach Kopenhagi, spaceruje po 
stolicy bez straży i odbiera osobiście 
wszystkie telefony.

Król Fryderyk odziedziczył zamiło
wanie do muzyki po swej matce kró
lowej Aleksandrze, studiował muzy
kologię, gra wspaniale na fortepio- 
nie i skrzypcach I ukończył szkołę 
kapelmistrzów. Sam dyryguje orkie
strą podczas bankietów oficjalnych, 
uroczystości królewskich, a czasami 
w radio duńskim.

Ulubionymi kompozytorami króla 
są Wagner i Beethoven. Przed paru 
dniami wrócił z królową Ingrid z 
Rzymu, gdzie z zamiłowaniem — 
choc jest protestantem — uczęszczał 
na koncerty muzyki kościelnej.

Dynastia duńska rządzi już 900 
lat bez przerwy, jest więc najstarszą 
w Europie. Fryderyk IX jest 49-tynf 
królem Danii.

Fryderyk IX jest,zawsze w dobrym 
humorze, pełen dowcipu. I naturalnoś 
ci. Tylko on mógł wpaść na pomysł 
zaproszenia na herbatę reportera ra
diowego i zezwolenia mu na trans
mitowanie bez żadnych uprzednich 
przygotowań i reżyserii fragmentów 
z życia rodziny królewskiej. Król 
osobiście przedstawił radiosłucha
czom królowę Ingrid jako swą „wy
śnioną żonę" i opowiadał o kło
potach jakie ma z córkami, wiecznie 
hałasującymi. Ks. Małgorzata zwie
rzała się, że grała w bajce Anderse
na „Księżniczka i pastuch świń” ro
lę pastucha, daleko bardziej interesu
jącą, niż rola grzecznej księżniczki. 
Przed mikrofonem śpiewała nawet naj 
młodsza z córek Maria, bezpośrednio 
przedtem surowo skarcona, ponieważ 
umieściła nogi na stole.

tadna książka propagandowa, ani 
tysiąc najlepszych zdjęć fotograficz
nych nie mogło zrobić lepszej rekla
my dla duńskiego domu królewskie
go. Każdy Duńczyk, każdy włościa
nin czy robotnik, mógł na podstawie 
tej audycji wyrobić sobie obraz ro
dziny królewskiej, żyjącej podobnie 
jak jego rodzina.

CO MA ROBfC ZDRADZONA ZONA ?
(NIE REWOLWER —LECZ PRZEBACZENIE)

W czasie wyborów na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, cala prasa 
francuska zajmowała się prawie w 
równej mierze wyborami, co proce
sem pani Chevalier, żony jednodnio
wego ministra, która z powodu zaz
drości i zawiedzionej miłości zabiła 
go pięciu strzałami rewolwerowymi 
w lipcu 1951 roku Po jej całkowi
tym uwolnieniu od winy i kary przez 
sąd przysięgłych w Reims, cala spra 
wa nadał jest szeroko omawiana 
przez publicystów, moralistów i so
cjologów.

Znany esseista z ,,Le Figaro”, 
Gerard Bauer, z Akademii Gon
court ów poświeci! artykuł przebiego 
wi procesu i skandalicznym, jego 
zdaniem, reakcjom publiczności w 
Reims, która hałaśliwie i gwałtow
nie domagała się w sali sądowej u- 
wolnienia oskarżonej. Pisarz pod
kreśla że fakt iż ktoś był ministrem 
i do tego ministrem zdradzającym 
własną żonę, nie jest jeszcze zbrod
nią, jakkolwiek jest godny potępie
nia z punktu widzenia religijnego i 
moralnego. Gdyby każdy tego ro
dzaju minister miał być bezkarnie 
zabijany przez własną żonę, Fran
cją od wieków me byłoby komu rzą
dzić. Pisarz nie krytykuje samego 
wyroku, ponieważ jest to w zasa

dzie wzbronione przez prawo, ale 
słusznie podkreśla, że pani Cheva
lier będzie musiala za kilka lat tłu
maczyć się ze swego czynu przed o- 
bu małymi synami, którym zabrała 
ojca i że to tłumaczenie się może 
być dla niej trudniejsze, niż przed 
sądem.

Od strony raczej ironicznej, ale 
niepozbawionej zdrowego rozsądku, 
potraktował całą tragiczną sprawę 
znany autor kronik paryskich Pierre 
Daninos. Twierdzi on słusznie, że 
jakkolwiek większość kobiet sta
nowczo stanęła po stronie oskarżo
nej ze względu na to, że mąż — 
jak ona sama twierdzi — poniżał w 
rozmowach i zachowaniu się jej god
ność kobiety i matki, to jednak nie 
należy zapominać, że życie ludzkie 
trzeba cenić nieco wyżej niż. 150 frs, 
bo tyle wynosi koszt pięciu naboi 
rewolwerowych. Nie podobna (zgo 
dni są w tym wszyscy socjologowie 
i moraliści) rozstrzygać nieuniknio
nych czasami sporów w małżeństwie 
choćby najcięższych przy pomocy 
rewolweru, właśnie ze względu na 
wysoko cenioną w cywilizacji euro
pejskiej, wartość życia ludzkiego i 
ze względu na los i przyszłość dzie
ci-

Oczywiście mąż-minister, który

zarzucał swej' żonie brak odpowied
niego wychowania i reprezentacyj
nego wyglądu, aby mogła błyszczeć 
w salonach, sam nie posiadał tyle

CO DAĆ na obiad?
CZWARTEK — 27 LISTOPADA

Posiłek południowy: Móżdżek na 
muszelkach. — Groszek szparagowy 
z rumianym masłem 1 bułeczką.

Wieczerza skromna: Barszcz z 
uszkami (poniżej podajemy przepis 
na specjalne żądanie). — Golonka z 
chrzanem z kartoflami pure.

Wieczerza obfitsza: Zupa j. w. — 
Befsztyki z przysmażonymi kartofla
mi. — Sałata. — Krem kawowy.

USZKA DO BARSZCZU 
Zagnieść ciasto z 80 gr. mąki, żółt
ka i odrobiny wody, rozwałkować 
cienko, ciąć male kwadraciki, nakła
dać farszem, ściskać brzegi bardzo 
wąziutko, łączyć dwa różki razem i 
gotować we wrzątku. Farsz z mięsa: 
Mięso wołowe lub wieprzowe, duszo
ne lub gotowane zemleć na maszyn
ce, dodać przesmażoną cebulę, żółt
ko, kawałek namoczonej bułki, wszy
stko posolić, popieprzyć, dobrze jest 
dodać • majeranku,, wymieszać. — 
Farsz z grzybów: .Ugotować grzyby 
(30 gr ),, zemleć na maszynce, prze- 
smażyć na maśle z,.cebulę, zmieszać 
dokładnie z 1 łyżką bułki tartej, usie- 
kaną pietruszką, szczyptą soli i biał
kiem. — Tym sposobem robić można 
różnego rodzaju uszka do zup: z ry
by, cebuli, kapusty i kartofli.

Drobne psychiczne zaburzenia

Tylko minimalna liczba ludzi— 
powiadają psychiatrzy — jest zu
pełnie normalna i nie podlega 
drobnym zaburzeniom, do których 
należą przymusowe czynności, tiki 
i fobie.

Pierwsza z tych anomalii jest 
najbardziej rozpowszechniona i 
najbardziej niewinna. Polega np. 
na ustawicznym grzebaniu w pie
niądzach, umieszczonych w kiesze 
ni spodni, na liczeniu schodów lub 
podkreślaniu przy lekturze ołów
kiem jakiejś litery. Dla psychiatry 
objawy te są często cennym środ
kiem rozpoznania pewnych zaha
mowań, niezaspokojonych prag
nień i kompleksów.

Mniej przyjemne są tiki — 
niekontrolowane ruchy, jak obgry
zanie paznokci, lub skurcze powie 
ki czy kącika ust. O Ciceronie

KOBIECE KŁOPOTY

ŚWIĄTECZNE PODARKI
Boże Narodzenie jest świętem ro 

dzinnym. Zwyczaj obdarowywa
nia się na Gwiazdkę sprawia, że 
wieczór wigilijny jest oczekiwany 
zwłaszcza przez dzieci i że zosta
wia w ich młodych serduszkach 
ślady na całe życie. Wieczór ten 
przygotowuje matka na długo 
przed Świętami. Mówiliśmy już w 
zeszłym tygodniu o ozdobach na 
polską choinkę, przypomnimy je
szcze szereg przepisów na potra
wy na polską wigilię—dziś chcemy 
podać kilka uwag o prezentach 
gwiazdkowych.

Sprawa to ważna i niełatwa, 
zwłaszcza gdy więcej osób mamy 
do obdarowania i gdy nie możemy 
kupić tych wszystkich rzeczy, któ
re nęcą oczy na wystawach skle 
powych. Trzeba każdy wydatek 
dokładnie do naszego budżetu do
stosować, a wiele podarków samej 
przygotować.

Układając listę podarków po
myślmy przede wszystkim o pol
skiej książce. Możemy ją dać każ
demu i każdy taki dar chętnie 
przyjmie. Zwłaszcza pamiętajmy, 
aby nasze dzieci dostały na 
Gwiazdkę polską książkę. Jeśli w 
naszej miejscowości nie ma księ
garni, gdzie można dostać polskie 
książki, napiszmy jaknajprędzćj 
do jednej z polskich księgarni w 
Paryżu lub w Londynie, a otrzy
mamy odwrotnie katalog, który 
pozwoli nam wybrać i zamówić 
odpowiednie książki.

Miłym prezentem dla starszych 
będzie też abonament polskiej ga
zety. Napiszcie do nas podając na
zwisko i adres, oraz okres za. jaki 
chcecie opłacić prenumeratę, a w 
wieczór wigilijny „Słowo Polskie” 
zjawi się w domu, w którym do
tychczas jeszcze było nie znane.

Dzieci także chcą obdarować 
rodziców i krewnych. Do nas nale 
ży poddanie im pomysłów, a tak
że często pomoc przy wykonaniu 
prezentów. Nasza córeczka może 
zrobić szalik na drutach lub wy
szyć serwetkę polskim wżorem, 
który sama narysuje pod kierun
kiem mamusi. Babcia ucieszy się 
z poduszeczki do szpilek, lub toreb
ki (saszetki) na chusteczki do no
sa. Nasz synek zrobi dla tatusia 
tpczkę na listy lub zakładkę do 
książki z kolorowego kartoniku, 
który ózdobi rysunkiem.

My .także kompletując zabawki 
dla naszych najmłodszych może
my zrobić z wełny lub innych 
skrawków zabawne zwierzątka, 
pomalować na nowo starą zabaw
kę z drzewa lub ubrać ukochaną 
lalkę naszej córeczki w strój kra
kowianki.

Pamiętajmy też o tym aby po
darki były ładnie opakowane, za
nim je ułożymy pod drzewkiem 
czy szopką. Paczuszki owinięte w 
kolorowy papier, związane wstą
żeczką, z zatkniętą karteczką z 
imieniem, zrobią o wiele lepszy 
efekt i sprawią większą przyjem
ność niż prezent nie zapako
wany. Wiele radości sprawią dow
cipne wierszyki dołączone do poda 
runku. Napiszemy je same lub 
ktoś z. utalentowanych członków 
rodziny. Jeśli w dniu wigilijnym 
zbierze nas się przy stole dużo, mo 
że jedna z osób przebrać się za św. 
Mikołaja lub Aniołka i przynieść 
podarki.

Już teraz zróbmy plan naszej 
wigilii i listę prezentów, a może
my być pewne, że tegoroczne świę 
ta przyniosą wiele radości na
szym najbliższym.

II.

Lekkoatletyka, mimo że nie należy 
do sportów tak popularnych jak na- 
przykład piłka nożna, to jednak po
siada wśród młodzieży polskiej w W.

W paryskim Palais des Sports, przy rekordowym udziale publicz
ności (18.000), odbyło się spotkanie kolarskie Francja—Włochy. 
Bohaterami tego zaciętego meczu byli kapitanowie obu drużyn: 

Fausto Coppi i Louison Bobet.

intuicyjnej kultury, aby zrozumieć, 
ze przez upokorzenia żony gotuje 
sobie tragedię w domu. Tym niem
niej wina męża, choćby najcięższa, 
została przecież strasznie odpokuto
wana utratą życia w kwiecie wieku, 
zabójczym zaś wyszła z sądu ży
wa wolna i wśród owacyj histerycz
nych kobiet na jej cześć. Daninos 
słusznie podkreśla, że uwalnianie 
Winnych zbrodni popełnianych w u- 
niesieniu (,,crime passionel”) jest 
jedną ze specjalności wymiaru spra
wiedliwości we Francji.

Obaj pisarze, i Bauer i Daninos, 
otrzymali po ogłoszeniu swych kro
nik wiele listów od męzczyzn i ko
biet, namiętnie broniących jednej 
lub drugiej strony. Ale może najlep
szą odpowiedź na całą kwestię da
ła pewna czytelniczka, która w liś
cie do Bauera, stwierdza, że była w 
sytuacji podobnej jak pani Cheva
lier, ponieważ mąż ją opuścił i po
zostawił z dwojgiem małoletnich 
dzieci. Myślała, jak sama pisze, o 
zemście, ale ponieważ jest wierzącą 
katoliczką i swego męża kochała, 
przeto ze względu na dzieci odrzu
ciła wszelka myśl zemsty i poświeci
ła się ciężkiemu zadaniu wycho- 
ąania swych dzieci. Zdaje się, że 
raczej tej czytelniczce oraz wielu 
jej podobnym należą się oklaski, niż 
zabój czyn i.

Brytanii wielu zwolenników. Niektóre 
zaś konkurencje jak biegi o różnych 
dystansach są uprawiane powszech
nie. Szczególnie 3 i 5-ciokilometrowe 
biegi na przełaj organizowane w wie
lu ośrodkach polskich z okazji świąt 
narodowych, zawsze "gromadzą na 
startach kilkudziesięciu zawodników. 
Jedną z ostatnich imprez w tej kon
kurencji był jesienny 3-kilometrowy 
bieg na przełaj zorganizowany z o- 
kazji święta Niepodelgtości w Londy
nie. Najlepszym obecnie wśród Pola
ków w Anglii długodystansowcem 
jest W. Wnękowski z londyńskiego 
AZS’u.

O ile chodzi o inne konkurencje 
lekkoatletyczne, (o uprawiane są one 
indywidualnie przez poszczególnych 
zawodników, bądź też zbiorowo w poi 
skich klubach sportowych i przede 
wszystkim przez młodzież szkolną. I 
tak na przykład uczniowie średniej 
szkoły technicznej w Lilford co roku 
rywalizują z lekkoatletami gimna

zjum i liceum polskiego w Bottisham. 
Naturalnie że te doroczne zawody 
międzyszkolne zawsze cechuje zacię
ta walka o lepszy czas lub wynik. 
Duży sukces odnieśli także zawodni
cy polscy szkoły wydziałowej z Did- 
dington, którzy licznie startowali w 
międzyszkolnych mistrzostwach lek
koatletycznych szkół Northampton- 
Polacy, mimo dużej konkurencji ucz
niów szkół angielskich zajęli szereg 
czołowych miejsc, bijąc między in
nymi kilka rekordów szkolnych. Mię
dzy innymi nasi górowali w sprin
tach, dysku i skokach.

Także w dorocznych zawodach lek
koatletycznych okręgu Huntington, 
shire startowało 25 uczniów polskiej 
szkoły technicznej. Wielu z nich 
przywiozło z zawodów puchary i dy
plomy. Nie gorzej spisali się też stu
denci polscy z uczelni angielskich, 
którzy brali udział w zawodach spor
towych szkół technicznych z Ply
mouth i Devinport.

O ile chodzi o kluby polskie, to nie
wątpliwie najlepiej rozwiniętą sek
cję lekkoatletyczną posiada londyń
ski Akademicki Związek Sportowy 
(A.Z.S.). Akademicy tradycyjnie orga
nizują co pewien czas zawody lekko
atletyczne dla pań i panów, popular
ne treningi pod okiem fachowców 
mistrzostwa itp. Poza tym młodzież 
dopingowana jest przez starych lek
koatletów bądź to przez udzielanie 
wskazówek, bądź też przez fundowa
nie nagród. Ostatnio na przykład ka
pitan marynarki Bolesław Rogal-Zu- 
rawski i wszechstronny sportowiec i 
b. wiceprezes „Gedanii” z Gdańska 
kpt. Edward Kubalski ufundowali sze
reg nagród przechodnich dla najlep
szych dystansowców, skoczków, naj
starszych i najmłodszych zawodników 
itd. Obecnymi posiadaczami tych na
gród są między innymi Wnękowski 
i Zając, którzy podczas polskich mi
strzostw lekkoatletycznych, zorgani
zowanych przez AZS, osiągnęli naj
lepsze wyniki w poszczególnych kon
kurencjach. Natomiast puchar prze
chodni ufundowany przez Radę Wy-

chowania Fizycznego i Sportu dla 
najbardziej wszechstronnego zawod
nika zdobył R. Węglarz z AZS’u. Za
jął on pierwsze miejsca w trójskoku 
i skoku w dal, oraz drugie miejsca w 
skoku wzwyż (pierwsze miał Zając) 
i w biegach na 100, 200, 400 metrów.

Niezależnie od tych mistrzostw Ra
da Wychowania Fizycznego i Sportu, 
której przewodniczy przedwojenny 
prezes Polskiego Komitetu Olimpij
skiego gen. K. Glabisz, co roku or
ganizuje Korespondencyjne Lekko
atletyczne Mistrzostwa Emigracji. 
Wyniki osiągnięte przez Polaków na 
zawodach odbywających się w kilku 
krajach zestawiane są w Londynie w 
tabelę. Biorąc pod uwagę nie zawsze 
zbyt pomyślne warunki w jakich znaj 
dują się entuzjaści lekkoatletyki, 
stwierdzić należy że wyniki są na ogół 
niezłe. Podkreślić trzeba wyczyn Za
jąca z Anglii, który podczas zeszło
rocznych mistrzostw osiągnął w sko
ku wzwyż 180 cm.

Mówiąc o lekkiej atletyce w Anglii, 
nie sposób pominąć energiczną akcji 
Rady Wychowania Fizycznego i Spor
tu w celu rozpowszechniania Pań* 
stwowej Oznaki Sportowej popular
nego POS’u — która uważana jest za 
legitymację każdego zdrowego I fi
zycznie sprawnego Polaka na wy
chodźstwie.

(Aha).

Z BOKSU
W Berlinie odbyło się spotkanie 

bokserskie o tytuł mistrza Niemiec 
wagi półciężkiej między Hechtem a 
Hoepnerem. Zwyciężył na punkty 
Hecht.

Na zawodach bokserskich, które od, 
były się w St. Ouen pod Paryżem, w 
wadze koguciej Stańczak w 6-rundo- 
wej walce wypunktował Francuza Bi- 
hi.

W Paryżu w sali Montmartre, w 
amatorskiej walce 3-rundowej Dudek 
wygrał na punkty z Luchetti.

WYPADKI DNIA
10 FUNTÓW SZT. ZA „HEIL HITLER”

Osobnik, który podczas składania 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie
rza przez królową Elżbietę II w Lon
dynie, krzyczał „Heil Hitler” i pod
nosił rękę na znak ukłonu hitlerow
skiego, skazany został przez sąd na 
grzywnę w wysokości 10 funtów 
szteriingów (10.000 fr.).

Zaczęło się poszukiwanie adresu 
Huguette który w ko.ńcu udało się 
ustalić. Agenci policji zaczaili się w 
korytarzu i oczekiwali nadejścia le
karza. Po paru godzinach zjawił się 
i został natychmiast obezwładniony. 
Znaleziono przy nim pokaźnych roz
miarów Colt. W czasie przesłucha
nia, lekarz zeznał, iż zamierzał zabić 
Huguette i siebie.

Wyciąg 
z życiodajnych 

gruczołów 
zwierzęcych

Extrait.
Orchitique 
KALEFLUID

TYM RAZEM
SKOŃCZYŁO SIĘ DOBRZE

wiadomo, że nie wiedząc o tym — 
marszczył nos. Pewna słynna śpie
waczka musiała wycofać się z 
estrady, ponieważ mrugała pra
wym okiem, a gdy starąła się ten 
ruch opanować, drżenie przenosi
ło się na całą twarz. ,

Wreszcie fobie polegają na 
nieuzasadnionych stanach lęko
wych. Mussolini cierpiał na cklaus 
trofobię» — obawę przed ciasną 
przestrzenią. Napoleon miał cho
robliwy wstręt do kotów, Luter do-, 
znawał wstrząsu na odgłos grzmo
tu.

Na ogół sprawy te leczą się
trudno, a próby samoleeżenia
mogą stan jeszcze bardziej po
gorszyć.

Automat SOS

SOS — trzy punkty, trzy 
ski, trzy punkty — jest, jak

kre- 
wia-

domo- sygnałem statków, wzywa
jących pomocy. Wychwytywanie 
tych znaków wymaga ustawicznej 
uwagi dyżurnych radiotelegrafi
stów. Obecnie to się skończy, po
nieważ istnieje specjalna maszy
na, reagująca jedynie na znaki 
SOS, wysyłane na ustalonej fali i 
frekwencji. W razie odebrania ta 
kiego znaku maszyna uruchamia 
na statku dzwonki alarmowe. 
Przestają one dzwonić nie prę
dzej, aż radiotelegrafista włączy 
się celem ustalenia miejsca, skąd 
wzywana jest pomoc. Maszyna wy 
daje również głos syreny, a to w

Używanie naszego wyciągu po
lepsza na ogól w sposób bar
dzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer
pania. zaburzenia starości. U 
kobiet również, w wieku przej 
ściowym. W sprzedaży w wiel
kich aptekach. Bezpłatnie wy 
syłamy opis „sposób użycia" po 

polsku.

Znany lekarz z Orleanu poznał 
przystojną 23-letnią Huguette, w któ
rej, pomimo że żonaty, zakochał się 
na zabój. Postanowił więc rozweśc 
się ze swoją żoną, lecz ta o rozwo
dzie nie chciała słyszeć. Zakochany 
doktór, nie mogąc żyć u boku uko
chanej, postanowił ją zabić i sam 
popełnić samobójstwo, o czym dowie
działa się przypadkiem żona, która 
niezwłocznie zaalarmowała policję.

Huguette dowiedziawszy się o pla
nowanym zamachu nie wniosła skar 
gi przeciw przyjacielowi a lekarz po 
złożeniu uroczystych przyrzeczeń, iż 
ostatecznie odstąpił od swych zabój
czych zamiarów odzyskał tymczaso
wo wolność i wrócił skruszony do 
stęsknionej połowicy do Orleanu, 
gdzie spokojnie nadal praktykuje.

LABORATOIRE

S. KALEFLUID
(Export)

66, Bld Exelmans - PARIS (16)
V.P. 21.331 (85)

CZYTAJCIE
I ROZPOWSZECHNIAJCIE

„SŁOWO POLSKIE”

Danuta Dowo na Bienaimi 
Tłumacz przysięgły 
przy Sądzie apelacyjnym 

w Paryżu
23, quai de la Tournelle 

P A R I S (5)
Metro: St.-Michel lub Pont-Marie 

TeL: ODEon 41-17
(89)

WIELKIE PLAMY NA SŁOŃCU

Obserwatorium astronomiczne w 
Greenwich podało do wiadomości, że 
na słońcu zaobserwowano niespodzie
wanie ciemne plamy pokrywające 
ponad 3 miliardy kilometrów kwadra
towych powierzchni słonecznej. Pier
wszych fotografii dokonano 8 dni te
mu w czasie, gdy plamy zajmowały 
o wiele mniejszą przestrzeń. Obecnie 
zaobserwowane plamy są o wiele 
większe niż ich natężenie zauważone 
11 lat temu. Astroinowie podkreślają, 
iż zauważone plamy ukazały się nie
oczekiwanie. Powodują one poważne 
zakłócenia w radiofonii.

Z TENISU
Mistrzem Nowej Galii gier pojedyń- 

czych panów został Sedgman, który 
w finale wygrał po emocjonującej 
walce z Mac Gregorem w 4 setach 
6:2, 4:6, 6:4, 6:2.

Zwycięstwo wśród pań odniosła fe
nomenalna Conoliy, „wykańczając" 
swoją rywalkę, również Amerykankę 
Sampson, w dwóch setach 6:3, 6:2, 
które trwały zaledwie 45 minut.

Niespodzianką było zwycięstwo w 
grze podwójnej panów młodej pary 
australijskiej Rose—Candy nad ucho
dzącą za najlepszą w świecie parę 
Sedgman—Mac Gregor, odniesione w 
pięciu setach 9:7, 2:6, 6:4, 8:10, 6:3. 
Amerykanka Conoliy odniosła drugie 
zwycięstwo, tym razem w grze pod
wójnej razem ze swoją rywalką z fi
nału gier pojedyńczych Sampson. Po
konały one w finale parę Hawton— 
Penrose 4:6, 6:2, 6:1.

Nie udało się (ej młodziutkiej i sym
patycznej tenisistce zdobyć trzecie
go tytułu: w grach mieszanych. Gra 
jąc razem z Australijczykiem Hoad 
przegrała z inną parą australijsko 
amerykańską Hartwig—Sampson 0:6, 
6:3, 9:7.

Dzięki dobrej postawie obu Amery
kanek tenis Stanów Zjednoczonych 
uratował swój honor.

iiiniiiiiiiiiniiiiiiu

Dowcipy E
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SKROMNOŚĆ
Znany malarz angielski Whistler 

Llerze udział w wielkim przyjęciu. 
Pani domu zwraca się do niego z py
taniem:

— Czy zna pan króla?

tym wypadku, gdy coś się w niej 
zepsuło np. przepaliła się lampa.

Ochrona robotników w hutach

Aby chronić robotników w hu
tach, przed gorącem, bijącym od 
pieców, piece te okłada się wypo 
lerowanymi płytami metalowymi. 
Spowodowało to znaczne osłabie-
nie promieniowania pieców z 
noczesnym podniesieniem ich 
peratruy wewnętrznej.

Pewien austriacki inżynier

rów 
tern

pro
ponuje naklejanie na na baweł
niane ubrania robotnicze, polero
wanej blaszki aluminiowej. Stwier 
dzono, że odbija ona około 95 
procent promieniującego gorąca. 
Ponieważ Jednak równocześnie u- 
niemożliwia ona parowanie ciała 
ludzkiego, osłania się nią tylko 
przednią część ubrania.

opyrlght by Opera Mundl

P R Z
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PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

Y J A C I E L
L K O W

KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI

Stanisław KALBARCZYK
Mistrz Cechowy m. st. Warszawy

29, rue Vignon, Paris VIII* 
Metro : Madeleine lub Havre Caumartin

— Nie, milady — odpowiada Whist
ler.

— Proszę! Jednak podczas bankie
tu, w czasie którego byłam przedsta
wiona królowi, powiedział mi on, że 
pana zna.

— O! — roześmiał się malarz. — 
Jego Królewska Mość chciała się po
chwalić.

Gerant Directeur : Mr F.-J. Chotard
Wykonuje zamówienia w/g ostatnich modeli i modnego kroju 

po cenach reklamowych.
IMPRIMERIH J. E. P.

(91)
Travail execute 
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S MARIA DISSLOWA <

A K GOTOWAĆ; 
h Praktyczny podręcznik kucharstwa, 
i1 polsko-francuskiego w 12 zeszytach1 

ZAWIERA: Wstęp. Wiadomości; 
hogólne. Uwagi praktyczne. Rosoły.i 
/Barszcze. Zupy. Dodatki tlo zup i1 
i* rosołów. Pasztety i paszteciki.] 
'(Przekąski i przystawki. Sałaty. So-( 
Ąy, Ryby i raki. Jaja i omlety. Po-' 
i*trawy z mąki i kaszy. Mięso 1 wę-' 
'(dliny. Drób. Króliki. Zwierzyna.< 
'•Dzikie ptactwo. Jarzyny. Budynie.< 
(’Grzyby. Leguminy 1 ciastka. Pie-' 
(czywo. Ciasta. Torty i cukry. Gala-, 
'•rety. Kremy. Lody. Napoje zlmnei 
2i gorące. Kompoty. Konfitury. So-' 
5ki. Marmolady i powidła. Zapasy]

zimowe. ,
CENA FR. 800,— 

Książkę wysyła na zamówienie:

„LIBELLA”
Składnica Książki Polskiej

12, rue St. Louis en I*Ule — Paris IV 
Telefon: DANton 51-09 
Metro: Sully Morland

albo Pont. Marie, 
(121).
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Ogłoszenia drobne 150 trs od wiersza. Za tr-.se oghiszen Redakcja nie odpowiada.
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